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Rocznik. XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitangs Preis- 
liste p. 1887 U Abth. t. 45) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siednuo- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Redatlor odpowiedzialny Niedziela, 3 kwietnia iss?'. STANISŁAW GRY&LEWICZ 2 Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO?”

Rajchmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 8tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein A. Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H a rai Laffite & Co m p. w Paryżu place de la Bonrse 8.

PoziUlń, 2 kwietnia. 
(Zaprzeczenie wiadomości o zamachu na cara. — 
Walka pomiędzy Giersem a Katkowem; pogłoska 
o żądaniu przez pierwszego dymisyi; wyjazd 
lir. Szuwałowa z Berlina do Petersburga; na 
kogo zwala winę prasa niemiecka za spiski w Ro
sji. —’ Sprawa przymierza włosko-nicmiocko-au- 
stryackiego. — Z Bułgaryi. — Wydalenie posła 
Antoine z Metra. — Przyjęcie bilu represyjnego 
dla Irlandyi w pierwszym czytaniu i wyjście Glad-

stonistńw i Parnelitńw z sali posiedzeń). 
Fałszywą i bezpodstawną jest wiado

mość o zamachu na cara w Gatczynie. 
Tak zapewnia wczorajszy telegram pe
tersburski biura Wolffa, a jednak we 
wszystkich stolicach europejskich, nawet 
w samym Petersburgu ta sama, jaką po
dało biuro Reutera, obiegała wieść i 
znajdowała wiarę. Zresztą nie ma co 
sobie łamać głowy, ile w tój calój histo- 
ryi jest prawdy, a ile zmyślenia, faktem 
pozostaje zawsze, że Rosya i tron carski 
jest podminowany i że ludzie krwawego 
rzemiosła czekają tylko na sposobną 
chwilę, ażeby zapalić lonty i wysadzić w 
powietrze nagromadzone materyały wy
buchowe. (Zobaęjf Telegramy.) — Czy 
prawdą jest, czy tóż tylko ogól
ne wyczekiwanie katastrofy wyprze
dza fakta, dość, że i dzisiaj nadcho
dzi znów wiadomość o odkryciu nowego 
sprzysiężenia. Wiadomość tę podaje 
„Wiener Tageblatt“, a brzmi ona, jak 
następuje:

Wykryto spisek rewolucyjny oficerów 
szeroko na całym Kaukazie rozgałęziony; 
aresztowano więcej, aniżeli stu oficerów. 
Założycielem tego spisku jest podpułko
wnik Vogel, który ma po za sobą trzy
dzieści pięć lat służby i udekorowany jest 
kilkoma wyższemi orderami. Vogel i 
współwinni sądzeni będą przez sąd wo
jenny w Ty flisie. Jenerał • gubernator 
Kaukazu, bawiący w Petersburgu, wraca 
spiesznie do Ty flisu.

DzicjuiiKi uernnskie, powtarzając po
wyższą wiadomość,dopatrują się tój choroby 
spiskowój w działauiu panslawistów. Jest 
to — zdaniem naszóm — albo blędnóm 
zapatrywaniem, albo tylko nie źle obmy
ślonym manewrem, podjętym w celu zohy
dzenia panslawistów w oczach cara i 
zniewolenia go do powrotu do przyjaźni 
niemieckiój i trójcesarskiego przymierza. 
„National Ztg.“ i inne gazety berlińskie, 
robiąc ten zarzut panslawistom, nie chcą 
sobie przypomnieć, że sami ajenci rządu 
rosyjskiego w Bułgaryi, praktykując to 
rzemiosło rewolucyjne, knując spiski na 
życie i obalenie tronu księcia Aleksan
dra, sami uprawiali tę glebę rewolucyj
ną i sami wychowali tych siepaczy, 
którzy godzą dziś na życie cara. — 
Prawdą jest, jak utrzymuje prasa berliń
ska, że carska Rosya sprząta te ziarna, 
zasiane w Bułgaryi, ale nie ma słuszno
ści, jeżeli mówi, że to wyłączna robota 
panslawistów. Tak Kątków, jak i wszyscy 
koryfeusze panslawizmu pragną gorąco 
utrzymać carat, bo widzą i widzieć w 
nim tylko mogą jedyny środek, mający 
Rosyi oddać kiedyś panowanie nie tylko 
nad całą Słowiańszczyzną, ale i innemi 
szczepami europejskiemi. Toć ten sam 
Kątków pisze ustawicznie o „zgniłym 
zachodzie,“ a tak. jak jego poprzednik i 
twórca panslawizmu, Aksaków, marzy 
ustawicznie o ideale rosyjskim — o hege
monii Rosyi nad całą Europą.

Dziś ten Kątków, co kręci ustawi
cznie bicz Boży i chce, jak drugi Attyla 
ukarać narody europejskie za ich grze
chy, jest dziś panem sytuacyi, pokona
wszy ministra Giersa, jak to z boleścią 
przyznają same gazety berlińskie. Otóż 
donoszą do „National Ztg.,“ że Giers 
z powodu wystąpienia Katkowa poprosił 
już cara o dymisyą’; jako jego następcę 
wymieniają hr. Szuwałowa, ambasadora 
przy dworze berlińskim. „National Ztg.“ 
podaje tę wiadomość swego korespon
denta z zastrzeżeniem, gdyż, jak mówi, 
nie odpowiada ona obecnój sytuacyi, ale 
zaraz ze swój strony donosi, że hr. Szu- 
wałow wyjechał już do Petersburga. 
Miał on, jak z innój strony zapewniają, 
odbyć przed wyjazdem konferencyą z 
księciem Bismarckiem. Inne znów ga
zety, mające dobre informacye, twierdzą, 
że następcą Giersa będzie książę Łoba- 
now, ambasador przy dworze wiedeń
skim. Należy też i to zapisać, że były 
nauczyciel cara rosyjskiego, dziś pre
zes synodu świętego, Pobiedonoscew, 
napisał list do swego carskiego ele
wa, prosząc go gorąco o wzięcie w 
opiekę Katkowa i przyznanie mu słu
szności. Podobno i poseł rosyjski w Bu
kareszcie, Hitrowo, wielki szermierz pan
slawizmu, podążył do stolicy rosyjskiój. 
Bądź co bądź, tyle przynajmniój jest pe-

wuóm, że leaderzy panslawizmu staczają 
nad Newą gorącą walkę z przedstawi
cielami dotyczasowój polityki „tradycyj
nej,“ opierającej się na przymierzu z 
Niemcami. Niedaleka przyszłość pokaże, 
na którą stronę przechyli się szala zwy
cięstwa.

Iuspirowana prasa berlińska poczyna 
nawet z lekka grozić carskiój Rosyi. 
„Post“ oświadcza, że Niemcy mają pra
wo dowiedzieć się, czy tłómaezem inten- 
cyi cara jest Kątków ; jeżeli tak, wów
czas Niemcy muszą powziąć wielkie po
stanowienie. „Natonial Ztg.“, chcąc przy 
tćm przypiąć łatkę dr. Windthorstowi, po
równuje Katkowa do przywódzcy centrum, 
pisząc, że jak pierwszy jest reprezentan
tem samowladzy, tak drugi zmierza do 
rozszerzenia władzy Papieża. „National 
Ztg.“ traci wkrótce jednak logikę, gdyż 
dodaje w końcu, że jak Windthorst sprze
ciwiał się Papieżowi w sprawie siedmio
lecia, tak Kątków sprzeciwia się rządowi. 
Biedni ci liberaly, w swóm zaślepieniu 
tracą zupełnie równowagę umysłową.

Przymierze włosko-niemiecko-austrya- 
ckie dotąd w bardzo mglistych przedsta
wia się zarysach. Profani polityczni do
wiadują się dziś z ust lorda Salisburego, 
że rząd angielski nie otrzymał wiadomo
ści, iżby traktat ten miały podpisać Wło
chy, Austrya i Niemcy.

O misyi ministra bułgarskiego Stojło- 
wa różne i w dzisiejszych dziennikach 
obiegają wersye; nie będziemy ich po
wtarzali, gdyż są czystemi domysłami i 
zapisujemy jedynie nadeszły z Bukaresztu 
telegram, dowodzący ponownie, jakiemi to 
ludźmi posługuje się Rosya w swych wi
dokach na Bulgaryą. Otóż na bawiącego 
w stolicy rumuńskiój prefekta Ruszczuku, 
Mantowa, napadlo dwóch wychodźców bul 
garskich. Dano do niego dwa strzały 
' " Rweru. Prefekt został raniony, 
sztu policyjnego. Przesłuchiwano także 
kilku innych wychodźców. Rząd rumuń 
ski będzie miał teraz prawo wydalić z 
kraju buntowników bułgarskich. Ajencya 
Havasa puściła znów w obieg pogłoskę 
o wybuchu powstania w Lom Polance, o 
zaburzeniach w Widdyniu i innych miej 
scowościach. Źródło, francuski^, zasilane 
wodami rosyjskiemi, nie zasługuje na 
wiarę i to tóm mniój, że z iihycb stron 
zapewniają o zupełnym spokoju w Buł
garyi.

Kwestya alzaeko-lotaryńsl^a nie ma 
widocznie zejść z porządku ( dziennego. 
Na mocy rozporządzenia nam^stnika Al- 
zacyi i Lotaryngii zuiewolow został w 
nocy na piątek opuścić Metz Znany poseł 
Antoine. Udał się on do Pryża.

Gabinet lorda Salisburegl przeprowa
dził w pierwszóm czytaniu Ił represyjny 
dla Irlandyi. Na wczorajsan posiedzę 
niu odrzuciła Izba niższa 161 przeciw 
253 poprawkę Parnella i dra inne wnio 
ski, domagające się kontyuut ania obrad 
i przyjęła ustawę w brzmień rządowóm. 
W zastósowaniu bilu clotur zajść mu- 
siała jakaś samowola, kied Gladstone 
opuści! salą wraz z swymi z dennikami. 
Wychodzącym bili oklaski Pnelici, po-

którym rząd wyłuszczajw urzędowym do
kumencie swoje poglądy ua sytuacyą. 
Dnia 30 czerwca 187 Uroku, a więc w 
czasie objętym botami, ^rymietionemi po
między ks. Bismarckiem ' a hr. -Tauffkir- 
clien, powzięto pruskie dninisterstwo sta
nu z ks. Bismarckiem na czele uchwalę, 
którą postanowiono znieść po 30-letnióm 
blogióm działaniu znienawidzony przez 
ks. kanclerza wydział katolicki w mini
sterstwie wyznań. W motywach doda
nych do tój uchwały, ,wykonanój roz
kazem królewskim z dnia 8 lipca 1871, 
czytamy dosłownie co następuje: „Uchwały 
zeszłorocznego soboru w Rzymie tak za- 
saduiczo z jeduój strony dotknęły stó- 
sunku pomiędzy katolickim kościołem a 
władzą państwową, z drugiój zaś wywo
łały tak żywe spory w łonie samój ludno
ści katolickiój, że władza państwowa czuje 
się bardziój, aniżeli kiedykolwiek znie
woloną postarać się o to, aby stanowisko 
jój wobec spraw katolickich normowało 
się jedynie i wyłącznie względami prawno
politycznemu Że sobór rzymski pociągnie 
za sobą takie skutki, to przepowiedziano 
wyraźnie tak w łonie samego Kościoła 
katolickiego, jak i po za jego obrębem. 
Jak z jeduój strony nakazuje nauka o 
papieskiój nieomylności już sama przez 
się obawiać się, by w danym razie nie 
ponowiło się żądanie, aby państwa pod
dały się i iv rzeczach świeckićj polityki 
pod panowanie Stolicy rzymskiej — tak 
z drugiój zawiera zatwierdzony ostate
cznie (jak ?) na soborze „Syllabus* o błę
dach naszego czasu pod wzylędem religij
nym, politycznym i społecznym takie za
patrywania i nauki, że zastosowanie ich 
w rzeczywistości przez Kościół katolicki 
musi doprowadzić do podkopania wszelkiej 
świeckiej władzy państwowej.

Rząd pruski nie omieszkał zwrócić
już w czasie soboru §‘7*% “r,'CJ • o- —_ ........ .-r^ccenstwo, na jakie te
go rodzaju uchwały narazić mogą stosu
nek pomiędzy państwem a Kościołem. — 
Stało się to przedewszystkiem w intere
sie samego Kościoła i Stolicy Apostol- 
skiój: rząd nasz mógł słusznie wskazać 
na to (już przed ogłoszeniem nieomylno
ści!), że niebezpieczeństwo nie grozi tak 
bardzo państwu, jak raczój Kościołowi, 
że , w razie pokrzywdzenia interesów 
państwa rządowi nie zabraknie skutecz
nych środków, jakie mu zapewnia droga 
ustawodawstwa. “
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Tak przemawiało ministerswo stanu, 
ua którego czele stał ks. Bismarck, — 
zkąd więc naraz zarzut dobrowolnie 
póhirzędowego organu, że prasa katoli
cka błędnie upatrywała w soborze waty
kańskim przyczynę walki kulturnój? Zbi
jając twierdzenie organu p. Piudtera po
wołał się już nasz korespondent berliński 
na dzieło Mikołaja Siegfrieda (wydane u 
Herdera roku 1882), który wyraźnie 
sprawę walki kulturnój odłącza od posta
nowień soboru i powstania stronnictwa 
centrum. My ze swój strony mo
żemy dzisiaj powołać się na inne
go znakomitego autora, który już 
w roku 1877, wydając cenne dzieło, do
tyczące walki religijnej w Prusach, 
trzeźwo patrzał na rzeczy i wypowiedział 
jasno i wyraźnie, że przedstawianie Va- 
ticanum i nieomylności za powód walki, 
to tylko bumbug polityczny, że „właści
wą“ przyczyną kulturkampfu była chęć 
ujęcia Kościoła w kluby państwowe w 
myśl staropruskiój polityki i heglowskiej 
zasady. Na poparcie słów powyższych 
pozwolimy sobie przytoczyć kilka ustę
pów z wspomnianego dzieła. — „Co 
mogło być — pyta autor — tój na- 
głój zmiany pruskiój polityki względem 
Kościoła katolickiego przyczyną?...

Aby się w tój mierze jakośkolwiek 
zoryentować i jeżeli nic więcój, to przy
najmniój do prawdy zbliżyć, rozstrząśnie- 
my najpierw te przyczyny, które sprawcy 
kulturkampfu podają, a w które sami nie 
wierzą. Usunąwszy na bok to, co nie 
było i nie jest rzeczywistą przyczyną 
walki, łatwiój dojdziemy do tego, co nią 
było w istocie.... Ograniczymy się tylko 
na te przyczyny, któremi osoby rządowe, 
organa urzędowe i pólurzędowe, a nadto 
posłowie należący do większości swoje 
postępowanie względem Kościoła katoli
ckiego usprawiedliwić usiłowali. Wszy
stkie te w różnych tonach powtarzane 
argumenta przeciwko Kościołowi redukują 
się ostatecznie do trzech głównych, na któ
rych się opierano dotychczas :

1) Ogłoszenie dogmatu o nieomylności 
Głowy Kościoła, do czego zwykle przy
czepiano encyklikę z dnia 8 grudnia 1864 
i Syllabus.

2) Oskarżano Kościół o zaczepkę, o

napaść ua prawa państwowe, ua swobo
dy ludowe i zdobycze nowoczesuój cywi- 
lizacyi.

3) Utworzeuie frakcyi parlamentaruój 
tak zwanego „centrum,“ co ks. Bis
marck sam w właściwóra wyrażeniu dra- 
stycznóm nazwał „mobilizacyą przeciw 
państwu.“

Na pierwszy rzut oka przebija się w 
tych trzech argumentach prawda zawarta 
w bajce o wilku i baranku. Zaczuijmy 
od pierwszego, tj. od dogmatu nieomylno
ści...... Jakie rząd z tego dogmatu wyciągnął
wnioski, najwyraźniój wypowiada to sam ks. 
Bismarck w depeszy z dnia 14 maja 
1872, odnoszącój się do przyszłego wy
boru Papieża. Pomiędzy innemi mówi w 
tój depeszy: „Uchwały te (soboru waty
kańskiego) postawiły Papieża w możności 
wzięcia w ręce swoje praw biskupich 
każdój dyecezyi i substytuowania władzy 
papieskiój w miejsce władzy biskupów 
krajowych.* „Jurysdykcya biskupia po
chłonięta została przez papieską.“ „Pa
pież nie wykonywa już teraz, jak dotąd, 
pewnych pojedyńczych praw rezerwowa
nych, ale prawa biskupie spoczywają w 
całój pełni w jego ręku;“ „w zasadzie 
zajął on miejsce każdego pojedyńczego 
Biskupa,“ „i w zasadzie od niego jedynie 
zawisło, w praktyce każdój chwili stanąć 
w obec rządów w jego miejscu.“ „Bi
skupi zostali jeszcze jego tylko narzędzia
mi , urzędnikami bez własnój odpowie
dzialności ;“ „w obec rządów stali się 
urzędnikami obcego monarchy,“ „i wpra
wdzie monarchy, który w moc swój nie
omylności jest absolutnym zupełnie, wię 
cój, niż którykolwiek absolutny monarcha 
na świecie.“

W tym samym dniu, w którym książę 
Bismarck tę depeszę podpisał, t. j. 14go 
maja 1872, bronił on usilnie w parła------,Xc ki,,. wórOft
dyskusyi nad budżetem, a w szczególno
ści nad pozycyą wydatku na utrzymanie 
poselstwa przy Stolicy Apostolskiej, bez 
najmniejszej wzmianki o tóm, że uchwały 
soboru watykańskiego stosunek Papieża 
do rządów zmieniły. Liberalne bowiem 
stronnictwo na wniosek posła Loewego 
dopominało się wymazania tójże pozycyi 
z budżetu z powodu, że Papież przestał 
już być monarchą, poselstwo zatóm zby
teczne. Uzasadniając swoje żądanie, do 
którego się ostatecznie przychylono, po
wiedział książę Bismarck te słowa: 
„Nie ma żadnego zagranicznego monar
chy, któryby — jak Papież — był po
wołany do wykonywania w Niemczech 
na mocy naszego prawodawstwa tak ob
szernych praw, które się nieledwie ró
wnają prawom panującego, a żadną kon
stytucyjną odpowiedzialnością nie są za
bezpieczone.“ Przy tój obronie praw Pa
pieżowi przysługujących oddawał Papie
żowi kilkakrotnie tytuł: „Jego Świąto
bliwość,“ co u protestantów nie jest 
w ogóle zwyczajem.

Kilka miesięcy zaś poprzednio, t. j. 
30 stycznia 1872 r., kiedy już prawo 
Lutza o strzeżeniu przez policyą ambony 
było wyszło, a rozprawy nad prawem o 
dozorze nad szkołami elementarnemi w za
cięty sposób się toczyły, oświadczył książę 
Bismarck w Izbie poselskiój pruskiej : 
„Rząd pruski dalekim jest od rozpoczy
nania sporów dogmatycznych o zmiany 
lub deklaracye dogmatów Kościoła katoli
ckiego i każdy dogmat, który tyle i tyle 
współobywateli kraju wyznaje, powinien 
być ziomkom i rządowi świętym.* Że tu 
książę Bismarck miał na myśli dekret o 
nieomylności Papieża, nie ulega najmniej- 
szój wątpliwości, gdyż na te słowa odwo
ływali się w tóm znaczeniu kilkakrotnie 
posłowie a mianowicie członkowie cen
trum, a nigdy im nie oświadczono, że 
stówa te mylnie zrozumieli.

W którymże tedy razie wypowiedział 
kanclerz istotne zapatrywanie się rządu 
na ten przedmiot? W depeszy z dnia 14 
maja czy w przemówieniu parlamentar- 
nóm tegoż samego dnia i 30 stycznia? 
Czy w tych kilku godzinach, które mogły 
upłynąć pomiędzy wyprawieniem tej de
peszy, a przemówieniem, zaszła taka wielka 
zmiana w przekonaniu politycznem, zmiana 
tak wielkiój doniosłości? A jeśli tak, 
czemuż wszystkie czyny rządu w tej chwili 
i później dokonywane, odpowiadają ściśle 
zasadom wypowiedzianym tajnie w depe
szy, nie zaś głoszonym jawnie w parla
mencie i nie zdradzają najmniejszego wa
hania się rządu, nalżejszój niepewności 
w postępowaniu przeciw Kościołowi ? 
Czyliż rząd, jeśli w jakim notorycznym 
wypadku istotne widzi niebezpieczeństwo 
dla kraju, w ten sposób z jego reprezen
tantami postępiue? nią czego ta dwuli

cowość wówczas była jeszcze potrzebną, 
zbyt jest jasuą, abym ją tłumaczył. Ale 
tyle przynajmniój jest niewątpliwie pewno, 
że rząd pru-ki wtenczas już ani się tych 
konsekwencyi z ogłoszenia dogmatu nie
omylności Papieża obawiał ani z powodu 
tej obawy usta duchownym na ambonie 
krępował i opiekę nad uczącą się dziatwą 
odjął. Cliciał tylko wypadek teu na wzrost 
swojój potęgi jak najobszerniój wyzyskać.“

Brak miejsca nie pozwolą nam cyto
wać dalszych ustępów ze znakomitego pod 
każdym względem dzieła; z tego jeduak, 
coś my przytoczyli, wynika dostatecznie, 
że i polska publicystyka była aż nadto 
dobrze poinformowaną o istotnóm położe
niu rzeczy i zdawała sobie z niego od 
lat przeszło dziesiątka jasuą sprawę. — 
Być może, że będziemy jeszcze mieli spo
sobność powrócenia do tego samego przed
miotu.

W sprawie cechów.

Wiedeń, 31 marca.
Z pism publicznych dowiadujemy się, 

źe w Niemczech obudziła się w ostatnich 
latach agitacya na rzecz egzaminów na 
majstrów, czyli właściwie mówiąc, na 
rzecz cechów przymusowych. 
Stronnictwo katolickie i konserwatyści 
niemieccy popierają tę agitacyą i już na
wet w parlamencie niemieckim postawio
no wnioski w tym celu.

Ponieważ jest to nader ważna spra
wa dla procederu i rzemieślnika, ponie
waż nadto szczegółowo wasz przemysł 
nie jest obojętnym szerszym kołom oby
watelstwa i posłów waszych, przeto nie 
zawadzi zabrać głos w tój kwestyi, aby 
wykazać, jak to wychodzi przemysł na 
tym przymusie cechowym, i czy on się 
poleca w form i e, w jakiój był da- 
wniój w Niemczech, a obecnie j" e s t 
w Austryi.

O nadużyciach i manowcowych omi- 
janiach przepisów prawnych, czego byliście 
dawniój za przymusu cechowego świad
kami, naczytaliśmy się dosyć w pismach 
publicznych; zobaczmy, co się tu w Au
stryi dzieje od czasu zaprowadzenia przy
musu cechowego.

Kiedy po roku 1870 nastały dla rze
miosł ciężkie czasy, wtedy zaczęli rze
mieślnicy przemyśliwać nad przyczyną 
tego krytycznego położenia, i przyszli do 
przekonania tak w Niemczech, jak 
w Austryi, że wolność procederowa temu 
zawiniła. Rzemieślnik, jako najbliżój in
teresowana osoba, powinien przecież być 
najkompetentniejszą w tym względzie 
stroną i sędzią zarazem; to też, skoro 
zawołał, że wolność procederowa mu 
szkodzi, znalazł przyjaciół, którzy w uaj- 
lepszój wierze podążyli mu z pomocą. 
Stronnictwa konserwatywne przyjęły ua 
siebie w Austryi tę obronę przemysłu w 
duchu żądanym przez cechy i rzemieślni
ków ; za ministerstwa hr. T a a f f e ’g o 
wypracowano projekt, ale rzemieślnikom 
nie wystarczał on. Zaczęli urządzać zgro
madzenia, uchwalali petycye, żądając jak 
największego ścieśnienia wolności proce- 
derowój. Były prezes ministerstwa, hr. 
B e 1 c r e d i, głównie się przyczynił do 
zestawienia nowój ordynacyi procedero
wej z egzaminami i innemi warunkami, 
która jest daty 29 września 1883 r. 
Żąda ona dla rzemieślników stowarzy
szeń przymusowych, t. j. cechów przymu
sowych z egzaminami, z przepisami, zo
stawiaj ącemi tymże stowarzyszeniom sze
roki wpływ na terminatorów i t. p.

Dotychczas nie widać, aby te cechy 
i egzamina podniosły przemysł i dopo
mogły rzemieślnikom, ale natomiast usta
wicznie słyszymy o uciążliwościach, jakie 
ustawa ta rzemieślnikom zgotowała. Nie
zmiernie bowiem jest trudno, a nawet 
rzeczywiście niepodobieństwem w czasach 
dzisiejszych postępu w każdój dziedzinie 
przemysłu pociągnąć ścisłą granicę po
między spokrewnionemi zawodami i pro- 
cedei ami; ciągłe przeto zachodzą spory 
między stolarzami a cieślami, między 
piekarzami a cukiernikami, między cza
pnikami a kuśnierzami itp. W ostatnim 
czasie zajmowała się tutejsza Izba han
dlowa pociągnięciem granicy, którój ściśle 
trzymać się mają kapelusznicy, modystki, 
wyrabiaeze kapeluszy słomianych. Ileż 
to nieprzyjemności, straty, drogiego czasu 
i kosztów wynika z tego rodzaju sporów! 
Miejscami zarządy cechowe dużo tracą 
czasu na rewidowaniu warsztatów, lub 
nawet mieszkań rzemieślniczych, a często 
nawet nachodzą członkowie zarządu ce
chowego znienacka mieszkanie biednej 
jakiej kobiety, która, chcąc na kawałek



Chleba zarobić, zajmuje się reparacyą, 
nie mając za sobą egzaminu. Na jakie to 
szykany nieraz są wystawieni rzemieślnicy 
i inni w pracy ręcznój utrzymania i ra
tunku przed głodową śmiercią szuka
jący !

Fabryki, stawiające nie
zmierną konkurencyą rzemie
ślnikowi, nie ucierpiały bynajmniej 
na tym przymusie cechowym; ich bowiem 
on nie do sięgnął. Ustawa ta, z d. 
29 września 1883 roku, dotkliwie dała 
się rzemieślnikom we znaki; ledwo też 
kilka tygodni obowiązywać zaczęła, aliści 
dopominali się rzemieślnicy jój zmiany, a 
na sejmiku procederowym, który się dnia
6 września i dni następnych w r. 1884 

odbywał, skarżyli się rze
mieślnicy więcój i głośniej, aniżeli przed 
rokiem 1883. Dopominali się oni, aby 
usunąć mięszanie się władz do procederu 
i do cechu ; wołali, aby od dekretów 
władz służyła apelacya do stowarzyszeń 
cechowych; wymagali, aby pod przepisy 
cechowe ordynacyi procederowej podcią
gnięto tak samo fabrykantów, jak rze
mieślników. Ustawy dotychczas nie zmie
niono; skargi, denuncyacye, procesy i in
ne różne mitręgi cisną rzemieślników. — 
Długo ten stan potrwa, trudno prze
widzieć.

Przyjaciele rzemieślników w Niem
czech, pragnący przez egzamina i przy
mus cechowy dopomódz procederowi, mo
gą się wiele od Austryi nauczyć, aby 
nie ograniczać téj pomocy na 
samóm wprowadzeniu egza
minów i cechów przymuso
wych, bo głównie chodzić powinno o 
to, aby do minimum ograniczyć 
opiekę władz administracyj
nych nad cechami i egzaminami, a nad
to starać się trzeba o to, aby kapi
tał, czy to pośrednio, czy 
bezpośrednio, nie robił konkurencyi 
rzemieślnikowi warsztatowemu. Względy 
moralne wymagają także, aby zapo- 
biedz w rzemiośle denuncya- 
cyom i wszelkiego rodzaju 
szykanom,, niszczącym, demoralizu
jącym społeczeństwo rzemieślnicze i wyra
biającym je w takich stosunkach na pie
niaczy.

Jak te, i inne warunki pogodzić z 
przymusem cechowym i jak je przepro
wadzić obok tego przymusu, niechaj nad 
tém myślą prawodawcy. My tyle jeste
śmy pewni, że bez przeprowadzenia tych 
przynajmniój warunków przemysłowi i rze
miosłu nic się nie pomoże; przeciwnie 
zaszkodzi się i rzemieślnikom i społe
czeństwu pod względem moralnym i ma- 
teryalnym.

Ze spraw dalszego Wschodu.

Bliższe nam sprawy europejskie nie 
pozwoliły nam od dawniejszego czasu 
zwrócić uwagi na wypadki dokonujące się 
w Azyi i Afryce a spuszczać ich z oka 
nie możemy, bo jakkolwiek leżą na pozór 
po za sferą naszój ciekawości i zajęcia 
publicystycznego, pozostają w ścisłym 
związku z rozgrywającą się na konty
nencie europejskim akcyą dyplomatyczną 
a częstokroć niepomiernie na nią oddzia
łują. Z tego powodu zestawiamy nade- 
szłe z dalszego Wschodu wiadomości, o 
które pobieżnie tylko potrącaliśmy w na
szój codziennój kronice przeglądowej.

Równocześnie z niepokójącemi wie
ściami z Bułgaryi nadchodzą doniesienia 
o pogorszaniu się sytuacyi w Azyi środ- 
kowój. Wedle telegramu angielskiego z 
Bombaju zagraża Iskender pasza Hera- 
towi, wskutek czego emir Afganistanu, 
Abdurahman han, wzmocnił załogę stolicy 
tego kraju, będącego kluczem do Indyi. An
glicy o Herat zawsze się obawiają i słu
sznie, gdyż zajęcie tego miasta wydałoby 
w ręce przeciwników cały Afganistan aż

po Kandahar. Usiłowali też zabezpie
czyć ten klucz do Afganistanu i Indyi. 
Przez cały zeszły rok inżynierowie an
gielscy pracowali nad wzmocnieniem jego 
fortyfikacyi. Umocnienia Heratu są dziś 
zapewne silniejsze, niż kiedykolwiek, ale 
bezpieczeństwo miasta zasadza się nie 
tylko na fortyfikacyach, ale i na załodze. 
Otóż pytanie wielkie, czy Anglia na za
łogę i jej komendanta emira Abdurah- 
mana bezwarunkowo liczyć może ? Nie
pewność zaś pod tym względem tern bar- 
dziój podobno Anglików niepokoi, ponie
waż nie korzystali, jak się teraz poka
zuje, z czasu i nie wykonali wszystkiego, 
co było potrzebnóm do zabezpieczenia 
swego własnego w Azyi środkowej stano
wiska. 0 obwarowaniu granicy indyj
skiej, po ukończeniu sporu o granicę 
afgańską, wiele w Anglii pisano i mó
wiono, w rzeczywistości jednak z proje
ktowanych rzeczy nie wiele wykonano. 
Nawet droga żelazna do Kandaharu za
ledwie do Piszyna jest doprowadzoną, 
pomimo, że linia ta nieodzownie jest po
trzebną, jeżeli Anglicy w danym razie 
nie chcą całego Afganistanu oddać w ręce 
swych przeciwników rosyjskich.

Kilka tygodni temu obiegała pogłoska 
o koncentracyi wojsk angielsko-indyjskich 
pod Piszynem, była ona przecież błędną, 
albo tóż co najmniej przedwczesną, aż do 
tej chwili bowiem znaczniejsze siły an
gielskie w tym punkcie się nie zebrały. 
Słowem, gdyby teraz niespodziewanie wy
nikły nowe zatargi w Azyi środkowój, 
zastałyby Anglią tak samo nieprzygoto
waną, jak w roku 1885. Z tego też 
względu możnaby przypuszczać, że wieści 
o zamiarze nieprzyjacielskiego napadu na 
Herat niezupełnie są może bezzasadnemi. 
Ogólne warunki sprzyjałyby podobno ta
kiemu zamiarowi. Anglików zresztą nie
pokoi oprócz tego wewnętrzny stan Afga
nistanu. Sprzymierzeniec ich, Abdurah- 
man han, tak dalece zapadł na zdrowiu, 
iż na długie panowanie jego liczyć niepo
dobna. Z synów jego, najzdolniejszy 
Ejub han, należy do przeciwników Anglii 
i z tego powodu internowanym został w 
Persyi, dwaj drudzy nie kwalifikują się 
na rządzców kraju. Podczas zjazdu z wi
cekrólem Indyi w Rawul Pindi w roku 
1885, zobowiązał się Abdurahman han 
do wyznaczenia za życia swego następcy 
po sobie, lecz temu zobowiązaniu dotąd 
zadosyć nie uczynił. Zachodzi tedy oba
wa, iż w razie śmierci jego, która nagle 
nastąpić może, wynikną w Afganistanie 
zaburzenia wewnętrzne, mogące antagoni
stom Anglii ułatwić dopięcie celów.

Korzystniejsze w tój chwili dla Anglii 
usposobienie Porty nie oddziałało dotąd 
na bieg rokowań w sprawie egipsaiój, 
które prowadzi komisarz angielski Drum- 
mont Wolff z komisarzami tureckimi: Kia- 
mil paszą i z Said paszą.

Konferencyą wyznaczoną w dniu 17 
z. m., odroczono z powodu, że Porta po
przednio chce mieć w ręku raport komisa
rza swego w Egipcie Muktar paszy. Tym
czasem nadeszła z Kairu wiadomość, że Mu
ktar pasza pracuje nad obszernem sprawo
zdaniem, które już jest na ukończeniu i na
tychmiast po wygotowaniu wysłanem zo
stanie do Carogrodu. W żadnym przecież 
razie nie najdejdzie ono tak rychło, kon- 
fereneya zatem prawdopodobnie znowu od
roczoną zostanie. Urzędowe koła tureckie 
obstają przy twierdzenin, że pierwiast
kowy plan Muktara paszy lepsze daje 
rękojmie co do obrony Egiptu, niż te
raźniejszy projekt Drummonda i ubole
wają nad tern, że Anglia inne teraz za
jęła stanowisko.

Inne punkta programu Drummonda 
Wolffa znajdują w kołach tureckich lepsze 
przyjęcie. Dowodem tego inspirowany 
artykuł zamieszczony w półurzędowym 
„Tariku“, zgadzający się wyraźnie na 
propozycye angielskie, o ile odnoszą się

do szkodliwych dla Egiptu następstw ka- 
pitulacyi, do obcych poddanych w służbie 
egipskiej, oraz o ile wykazują konieczność 
redukcyi procentów od długu egipskiego. 
Jednocześnie jednak dowodzi „Tarik“, że 
rząd egipski posiada dostateczną siłę do 
utrzymania porządku i że sam bez ni- 
czyjój pomocy może żadosyć uczynić swym 
międzynarodowym zobowiązaniom. Zda
niem tedy organu półurzędowego ture
ckiego, powinien teraz być przedewszy- 
stkiem wyznaczony termin dla ewakuacyi 
kraju ze strony wojsk zagranicznych, po
nieważ pierwiastkowe cele okupacyi an
gielskiej już dopięte. Artykuł ten ważnym 
jest z tego powodu, iż uwydatnia zapa
trywania urzędowych kół tureckich; na 
tóm większe zatem uwzględnienie zasłu
guje zapewnienie, które w końcu daje, 
mianowicie, że skoro tylko Porta otrzyma 
oczekiwany przez nią raport Muktara 
paszy, zaproponuje komisarzowi angiel
skiemu ostateczne uregulowanie kwestyi 
ewakuacyi Egiptu. Do układów w przed
miocie zneutralizowania kraju całego lub 
też tylko kanału suezkiego, przystąpi ona 
dopiero po załatwieniu kwestyi ewa
kuacyi.

Następca fałszywego proroka sudań- 
skiego, obecnie panujący Mahdi/ Kalif 
Abdullah, wypuścił, jak donosi telegram 
z Kairu, na wolność wszystkich chrze- 
ścian, uwięzionych dotąd w Chartumie. 
Do uwolnionych należą między innymi 
także misyonarze katoliccy. Jeden z 
nich miał już przybyć do Wady-Halfa. 
Jeżeli wieść ta okaże się prawdziwą 
będzie można upatrywać w niej potwier
dzenie pogłosek o pojednawczem usposo
bieniu Abdullaha i chęci jego porozumie
nia się z rządem egipskim. Gdyby wie
rzyć pogłoskom obiegającym na granicy 
sudańskiej, cała ludność tej prowincyi 
pragnie gorąco zakończenia obecnego stanu 
wojennego, a przywrócenia stosunków han
dlowych między Sudanem i Egiptem. 
Utrzymują, że kilku szeików arabskich, 
prosiło władze egipsko-angielskie w Sua- 
kimie o pozwolenie wysłania do tego 
punktu karawan handlowych.

Korespondencje Inryera Pont.
Wiedeń, 31 marca.

(Spiski. — Wpływ Katkowa. — Odznaczenie mi
nistra Dunajewskiego. — Przyjazd ministra buł

garskiego Stojłowa.)
Cg) Depesza londyńska donosi o no

wym zamachu na cara. Bliższych 
szczegółów nie mamy. Może nawet tym
razem nowinka . londyńska nie stwierdzi Się, ale 10 perfun, _ j' j
w położeniu, w którem spiski i zamachy 
rodzą się całkiem naturalnym sposobem. 
Może niebezpieczniejszym od tylu spisków 
dla Europy jest wpływ, jakim się cieszy 
Kątków, pozwalający sobie występo
wać publicznie przeciwko rozporządze
niom rządowym, które w Rosyi nie są 
rozporządzeniami każdorazowego odpowie
dzialnego ministra, lecz samego cara. Je
żeli w Berlinie p. Richter występuje na
miętnie przeciwko księciu Bismarckowi, 
to ztąd jeszcze nie wypływa bynajmniej, 
aby pierwszy lekceważył prawa dynastyi 
Hohenzollernskiój. Ale kto w tegocze- 
snej Rosyi polemizuje z „Prawitelskim 
Wiestnikiem,“ polemizuje z carem. 0 
tych stosunkach mało tu kto ma dokła
dne wyobrażenie. I tak stara „Presse“ 
dziś całkiem ua seryo donosi, że pan 
G i e r s stawił kwestyą aut a u t, że 
prosił cara, aby wybrał pomiędzy jego a 
Katkowa polityką. „Presse“ oczywi
ście nie wie, że p. Giers nie ma naj
mniejszego prawa do polityki własnój i 
że car, jak to już raz pono uczynił, od
powie mu: „Jesteś sługą, rób, co każę,“ 
stosownie do czego p. Giers musiałby ju-

tro przeprowadzić politykę Katkowa, 
gdyby taka była wola cara. Prawda, że 
Kątków na proste skinienie cara nie 
tylko musiałby przestać^pisywać artykuły 
w „Moskowskich Wiedomostiach,“ lecz 
wybrać się niezwłocznie w podróż na Sy
bir. Właśnie te to stosunki tak trudno 
do zrozumienia ze stanowiska europej
skiego, baczność jest konieczną i trudno 
przypuścić, aby w tój chwili powiodło 
się dyplomacyi rosyjskiej odciągnąć A u - 
s t r y ą od sojuszu z Niemcami. Jeżeli 
w istocie książę Łobanow przyje- 
dzie pojutrze z odnośnemi instrukeyami, to 
zapewne napotka na trudności nieprze
zwyciężone.

Wotum zaufania, jakiego doznał dr. 
Dunajewski ze strony cesarza, który 
go obdarzył w czasie niezwykłym wiel
kim krzyżem orderu Leopolda, oddziało 
skutecznie wa prawicę. Wczoraj bowiem 
odrzucony dnia 16 marca przez Izbę po
selską, a następnie przywrócony przez 
Izbę panów artykuł 102 statutu banko
wego, został uchwalony 164 przeciwko 
130 głosom. Dnia 16 marca lewica zwy
ciężyła 118 głosami przeciwko 114. Wczo
raj więc 50 posłów prawicy, którzy dnia 
16 marca nie wzięli udziału w głosowa
niu, stanęli na placu boju, który się skoń
czył świetnym zwycięstwem ministra 
skarbu. Dr. Dunajewski z dotychczaso
wej akcyi ugodowej wyszedł jako zwy
cięzca. Atoli sprawa kwoty grozi nie
bezpiecznym zatargiem, który jednak nie 
miałby następstw bezpośrednich, lecz do- 
pióro po roku mógłby doprowadzić do 
przesilenia.

Dyplomata bułgarski dr. S t o j ł o w 
przyjechał do Wiednia. Te dzienniki tu
tejsze, które swego czasu wysunęły na
przód kandydaturę księcia Ferdynanda 
Koburskiego, szwagra arcyksięcia 
Rudolfa, twierdzą, że przybycie Stojłowa 
pozostaje w związku z tą kandydaturą. 
Co do nas, sądzimy, że dopóki hrabia 
Kalnoky będzie ministrem, o kandydatu
rze księcia Koburskiego na seryo nie bę
dzie mowy.

Hr. Andrassy zabawiwszy kilka 
dni we Wiedniu, powrócił wczoraj do 
Pesztu.

Przybył tu namiestnik Galicyi, Z a - 
leski.

NIEMCY.
* Berlin, 1 kwietnia. Rada 

związkowa odbyła wczoraj posiedze
nie, na którem na mocy § 104 h ordyna
cyi procederowej nadała centralnemu 
związkowi cechowemu kominiarzy w Ber
linie prawo nabywania na własność nie
ruchomości, przyjmowania zobow;«”,“",r. -----a j >^4. badan
w sprawie zarobku robotnic zatrudnio
nych w fabrykach i pracowniach bieli
zny i konfekcyi, postanowiono przesłać 
parlamentowi. — Po załatwieniu tych i 
kilku innych kwestyi odroczyła Rada 
związkowa posiedzenia do 14 b. m. Po 
Wielkanocy zostanie jej przedłożony do
datek do etatu celem pokrycia wydatków 
na uchwalmą niedawno temu powiększo
ną liczbę vojska.

— Najnowszy numer pruskie
go „Zbioru praw“ zawiera ustawę, doty
czącą dalszego nabywania na rachunek 
państwa kffei prywatnych, a „Reichs- 
Anzeiger“ cgłasza etat na 1887/88 rok i 
ustawę, dotyczącą zaciągnienia pożyczki 
na cele armi lądowej, marynarki i kolei 
cesarskich.

— Namiestnik Alzacyi ¡Lo
taryngii, książę Hohenlohe, który 
miał wczoraj opuścić Berlin i udać się 
do Strasburg., znowu pozostał nadal w 
stolicy Niemec.

— W y ćz i a ł k r a j o w y d 1 a Al
zacyi nie atuje się, jak to twierdzą nie
które pisma,z roku 1879, lecz z 1874 r. 
W onczas pzysługiwało mu wprawdzie

tylko prawo opiniowania o projektac 
które miały być przedłożone parlamen
towi, ale w każdym razie istniała już 
przed 1874 r. ta instytucya.

— Kawę z Kamerunu sprowa
dził urząd prowiantowy do Metzu. Po 
zbadaniu jój przekonano się jednak, że 
nie może ona służyć na pożywienie.

— Eskport zboża z Niemiec 
tak się w ostatnich siedmiu latach przed
stawia.

Wywieziono beczek (po 1000 kg.)
Rok Pszenicy Żyta Owsa Jęczmienia

1880 178,169 26,586 43,563 154,408
1881 53,387 11,563 31,590 119,318
1882 62,502 15,755 25,778 79,743
1883 80,758 12,133 41,822 82,824
1884 36,193 6,286 18,527 37,265
1885 14,080 4,020 12,820 24,706
1886 8,293 3,198 16,493 58,080

— ZKilonii donoszą, że na
dniu 18 czerwca r. b. ma się rozpocząć 
budowanie kanału, mającego połączyć mo
rze Niemieckie z Bałtykiem. W dzień 
ten mają przybyć do Kilonii książę na
stępca tronu, sekretarz stanu Bötticher 
jako reprezentant rady związkowój, a 
nadto niektórzy członkowie parlamentu 
niemieckiego i sejmu pruskiego.

- „B a w a r s k o-p a t r y o t y c z n e“ 
stowarzyszenie katolików zmieniło swoję 
nazwę na „Bawarskie stronnictwo cen
trum.“ R O S Y A.

* Wyjad cara do Krymu przyj
dzie prawdopodobnie niebawem do skutku. 
Przygotowania na kolei Mikołajowskiój 
przyspieszono, za samo przyspieszenie bu
dowy jednego z mostów o pięć dni za
płacił rząd, jak donosi „Köln. Ztg.“ 
10,000 rubli. Wyjazd ten ma na celu 
zwiedzenie ziem kozaków dońskich, w 
których według sprawozdania atamana 
ks. Swiatopełka Mirskiego, panuje głód 
i pomór.

—Podana przez dzienniki 
wiadomość o wyjeździe atamana koza
ckiego Aszynowa z 5000 hufcem do 
Abissynii celem popierania negusa w woj
nie z Włochami, okazuje się według do
niesienia do „Pol. Corr.“ całkiem bez
podstawną.

— „N o w o j e W r e m i a“ donosi, że 
do rady państwa wniesiono projekta usta
wodawcze, mające na celu zmianę posta
wień opartych na dawnym spisie ludności 
i orzeczenie sposobu, w jaki ludność po
ciągana być ma do opłacania bezpośre
dnich podatków koronnych. Z przejściem 
do skutku rzeczonych projektów ma być 
w całem państwie nie wyłączając prowin
cyi Nadbałtyckich i Królestwa Polskiego, 
zarządzony nowy spis ludności.

Ze sceny i o scenie.
IV.

Ciekawa zaiste ta ludzka natura!
Uważniej rzecz badając spostrzegamy, że 

wszystko w niój polega na paradoksie, na wza- 
jemnem warunkowaniu się najskrajniejszych 
przeciwieństw. Prawdziwa nieprawda — nie
możliwość możliwa, to grunt jej właściwy. 
Martwe życie — nieczułe przedraźnienie —' 
kochająca nienawiść — bezmyślne zamyśle
nie — boleść rozkoszna — urok wstrętny — 
genialna głupota — zawiść życzliwa itd., itd., 
wszystko to w niej zawarte.

Trzeba tylko zajrzeć odrobinę głębiej pod 
zewnętrzną powierzchnią rzeczy. Ot patrzcie 
tylko na jeden z najłatwiej dostrzegalnych te
go rodzaju fenomenów. Czy zastanawialiście 
się nad tem — ile to przyjemnych na
szych uczuć polega na dobrowolnem, roz- 
myślnem dręczeniu siebie samych?

Może nieprawda? Chcecie więc, aby Wam 
sto rozmaitych tego rodzaju satysfakcyi przy
pomnieć i wyliczyć?

Ale prawda — prawda — przepraszamy 
za dywagacye nasze; wszakżeż to teatralna re-

Nowe książki.
--------------------

Histoire d'une Grande dame au XVIII 
siècle par Lucien Percy. — Paris. 

Calmunn Levy 1887.

Om n i a m u t a n t u r etnosmu- 
tamur in illis. Ludzie i czasy się 
zmieniają, zmieniają i pojęcia i zajęcia, i 
prądy i kierunki następujących po sobie 
pokoleń.

Wystarczy czasem urywku pamiętnika, 
wyrwanej karty z kcrespondencyi po
ufnej, najdrobniejszego śladu myśli, czy 
uczucia, aby uwydatnić różnice. Jakież 
n. p. mamy dziś wyobrażenie o spółcze- 
snój pensyonarce ? Najczęściej trusia to, 
baranek, aniołek niewinny, istota surowo 
trzymana w karbach rozszerzonej nauko
wości, po trochu zamęczona nadmiarem 
wiedzy, pracy, metody, z zacieraniem in- 
dywidulizmu, na korzyść jakiejś idealnej 
choć może nieco konwencyonaluój dosko
nałości i mądrości. Pamiętniczek naszój 
rodaczki, księżniczki Heleny Mas
salskiej, z końca minionego wieku, 
całkiem różny przedstawia nam typ pen
sy onarski w XVIII stuleciu. Nadmiar 
życia, bujności, ognia i zapału, cechujący 
epokę, i w zapiskach polskiej dziewczyn
ki się przejawia. Dziś studentom daleko 
do tych pensyonarek z Abbaye aux Bois, 
pierwszorzędnego zakładu wychowawcze
go we Franeyi, który rekrutował i za
konnice i wychowanki z łona najpier- 
wszych rodzin Franeyi. Klasztor był re-

gularny, nawet dość surowy, pod wpły
wem jansenizmu. Mimo to dziatwa przy- 
godnój zażywała swobody, nie krępowano 
tam zbytecznie woli, nie sprowadzano 
charakterów hurtownóm hodowaniem lu
dzkiego stadka do jednego banalnego 
mianownika.

Czasy były inne, a nawet dzieci też 
inne. W obec tego, co nam [opowiada 
Helena Massalska, nieraz miałoby się 
ochotę powtórzyć słowo zNieboskiej 
k o m e dy i: Czarcie maleńki, czemuś 
tak podobny do aniołka? Aniołki to i 
czarty zarazem, pełne przygodnego epoce 
animuszu. Nie umieją ani w połowie ko
chać, ani połowicznie nienawidzieć. Za 
jednę ze swych mistrzyń go to weby życie 
oddać, inną, niesympatyczną im, próbują 
wszelkiemi sposobami usunąć, a gdy nie 
udaje im się dopiąć belu, rewolucyonizują 
pensyonat, urządzają strejkę, barykadują 
się w klasztornój kuchni, parlamentują z 
władzą.

Zabawy i zajęcia, waśnie i spory poto
cznego życia barwnie tu opowiedziane. 
Dziewcząt garstka więcój tam dokazuje, 
aniżeli dziś niejedna gimnazyalna klasa. 
Bójki nawet na porządku dziennym. Oso
bisty zatarg rozdziela n. p. dwie klasy, 
odtąd starsze z każdej korzystają sposo
bności, aby młodsze karcić, te się 
mszczą niszczeniem własności starszych, 
ciskaniem w głąb’ studni wszystkich ksią
żek, klejnocików, rupieci nienawistnej 
wyższej klasy. A obok tój nieokiełzna- 
nój żywości i bodaj męzkiój ochoty, co 
za wdzięk niewieści, urok właściwy ko
bietom z XVIII wieku!! Wychowanie

nie jest jeszcze zbrojeniem na cię
żkie czasy, rynsztunkiem dla wstępują
cych w szranki nieubłaganój walki o byt. 
Chleba nie zbraknie tym przyszłym wiel
kim paniom, ich sztuką, ich zadaniem 
dostarczyć kwiatów życiu rodzinnemu, 
czy towarzyskiemu. A więc w naukach 
zaledwie najkonieczniejsza uwzględniona 
podstawa: trochę historyi, szczypta jeo- 
grafii, odrobina rachunków, katechizmu ile 
potrzeba. Natomiast dużo czytania, i 
kształcenie talentów bardzo staranne, ta
niec, śpiew, muzyka, harfa, klawi cymbał, 
deklamacya, wszystko co rozwija, co 
zdobi, co potęguje urok niewieści, głó
wnie uprawianóm bywa. Nauki życia 
bodaj więcej, aniżeli nauk ścisłych, bo 
świat wciska się za kraty, stosunki świe
tne i liczne wdzierają się za klauzurę, 
a choć nic zdrożnego nie razi w tym o- 
brazie, nadto on jaskrawy, olśniewający, 
zabawny a po trochu i rozbawiony, aby 
licować z naszemi pojęciami o wycho
waniu.

I któż to uchylił zasłonę z tego przy
bytku arystokratycznej edukacyi ? czter
nastoletnia dziewczynka, synowicą ks. 
Biskupa wileńskiego, Helena Massalska. 
Rysy jej nie od dzisiaj powszechnie były 
nam znane. Któż nie widział i nie po
dziwiał w berlińskióm muzeum prześli
cznego pastelu, w którym jedni upa
trywali portret Zofii, trzeciej żony 
Szczęsnego Potockiego, a drudzy innego 
szukali podobieństwa. Zdaje się niewąt- 
pliwem, iż to ponętne zjawisko jest wi
zerunkiem naszej księżniczki. Stryj Bi
skup nie szczędził grosza na wychowa-

nie sieroty o bracie, a mała Polka u- 
miała sobie z klasztorze wszystkie znie
wolić serca. Rozgłos jój wiana nieba
wem do furt klasztornój przywiódł mno
gich pośredneów, ubiegających się o rę
kę bogatój diedziczki dla kogo z swoich. 
Zwyciężyły 'kowania możnej rodziny de 
Ligne, a steny z dowcipu, z rycersko
ści, osobistej uroku feldmarszałek książę 
de Ligne, zmiesieniem niebawem witał 
w wspaniały belgijskim zamku Belocil, 
ze wszechmii miłą i sympatyczną' mu 
synową.

Aż smuti cyztaA odgłosy radości no
wej rodziny taszej księżniczki. „Córuś 
nasza jest zemiła — pisze , książę de 
Ligne do krenej, która się głównie do 
zawarcia ukł.ów przyczyniła — pełno w 
niej uległości słodyczy, ani cienia samo
woli, wszystkją cieszy, wszystko bawi, 
słowem, gdy wymarzyć i wykształcić 
sobie synowąiie mogłaby ani być inną, 
ani lepszą.“

Niestety! pchłę miało nastąpić roz
czarowanie. elena sama o sobie pisze, 
że jest upart. jak kozioł, że nie umie 
hamować pieszego popędu. Zaraza 
światowości, sunięta aż do ostatecznych 
granic, zwar’ miała wszystkie przy
mioty i dary gatej natury, która w o- 
wych miodowi miesiącach pazurki scho
wała. Młodyałżonek, do niej poczci
wie przy wiąz7, nie dzielił szału zabaw 
towarzyszki, 'Ważniejsze lubił zajęcia, 1 
pobyt w Par był mu wstrętny, przy
rodzona i p<icu odziedziczona“ rycer- t 
skość coroc? wywodziła go na wo
jaczkę. 1

Surowość teściowej, \ która dawnym 
obyczajem, pod nieobecność męża i syna, 
zaprowadzała bodaj rodowi porządek ży
cia w opustoszałym zamku, nie była w 
smak uroczój, lecz lekkomyślnej Polce. 
Wyrypała się wciąż do świata, zimy 
spędzane na przemian w Paryżu i Wie
dniu nie wpłynęły na poważniejszy na
strój jój usposobienia i życia, w końcu 
pod pozorem interesów wyjechała do nie- 
znaiiej dotąd ojczyzny, i bez opieki wpa- 
dła w wir świata warszawskiego, w ze
psucie dworu Stanisława Augusta. Sie- 
dmioletniem dzieckiem opuściła Polskę, 
wracała do niej w całej krasie młodości, z 
blaskiem wysokiego położenia i olbrzy
miego majątku, tudzież hojnych darów 
stryja Biskupa, który kochaną synowicę 
ak popsute dziecko obdarzał, dogadza- 
ąc wszelkim jej fantazyom, a marzył dla 

niój o najwyższych dostojeństwach. Za
cięty przeciwnik Stanisława Augusta, w 
przewidywaniu nowej elekcyi, śnił o kan- 
lydaturze do tronu którego z książąt de 
Ligne, i dla tego wyrobił i ojcu i syno
wi indygenat polski.

W obec lekceważenia tego przywi- 
eju przez większą część cudzoziemców, 
itórym nie skąpiliśmy naszej gościnności, 
iderza sumienność, z jaką książę de 
ńgne,. teść naszój Massalskiój, przyjął 
obowiązauia udzielonego sobie indyge- 
latu. Odtąd nie pominął żadnej sposo- 
ności, aby się nie upomnieć za krzy

wdą polską, nie udowodnić swój życzli
wości, nie udzielić dobrój rady.

(Dokończenie nastąpi.)



cenzya. No, więc tylko o j e d n ć j j e d y- 
n ś j pomówimy: o rozkoszy wysłuchania 
tragedyi.

Czy sprawia Wam przyjemność przedsta
wienie tragedyi dobrej a bogatej w dramaty
czne peripetye? Sprawia — nieprawdaż? — 
A czy nie cznjecie podczas przedstawienia ta
kiego porządnej dozy moralnego udręczenia — 
czy nie powracacie do domów Waszych ze spo
rym ładunkiem melancholii?...

Ale jesteście zadowoleni mimo tego — i 
bardzo. No to dobrze, więc zgoda! Udrę
czono Was w sposób jaknajprzyjem- 
n i e j s z y; miło wspomnieć te męczarnie. — 
Bo z czegóż w końcu jesteście tak kontenci? 
Oto z widoku scen strasznych — intryg czar
nych — przejmujących zawikłań i sytuacyi; 
z miłego obrazu bólu, nędzy i rozpaczy ludz
kiej. Im więcej jej tam było — tern więcej 
Wam dogodzono. Im straszniej szarpano ner
wy Wasze — tem lepiej trafiono Wam do 
gustu.

Wzgardzilibyście tragedyą, coby Was po
zostawiła przy spokoju serca i duszy. Potrze
ba uciechy silniej drapiącej.

Otóż jednem z takich „miłych udrę
czeń“ najmocniejszego kalibru było i jest 
(dla nas osobiście przynajmniej) zawsze przed
stawienie dramatu „Karpaccy Górale“. 
Dziwnie przytłaczające sprawia on wrażenie.

Pół biedy to bowiem jeszcze widzieć tra
giczne fatum zawisłe nad głow’ą człowieka, 
któremu umysłowe wykształcenie jakąśkolwiek 
otuchę, broń i równowagę (chociażby rozpo
znania swej winy i rezygnacyi) dać może prze
ciw nadmiarowi boleści.

Ale o ileż straszniejszą podobna sytuacya 
u prostaka, co czuć tylko i boleć zdolny, 
a któremu hart i światło umysłu w pomoc 
przyjść nie może! Gniecie go żelazna ręka 
tej tragicznej fatalności — czuje on, że z wię
zów nieubłaganych jakichś konsekwencyi nigdy 
się już nie wyplącze; ale natury samej złego, 
części własnej winy nie zrozumie nigdy -— 
drogi ratunku nie dojrzy. Bezbronny i ślepy 
zginie w ciemnościach, których promień in- 
tellektu na chwilę nie rozjaśnił. Najniezno
śniejszy to widok męki i upadku istoty n i e- 
winnej — to jest niewinnej przynajmniej 
w znaczeniu subjektywnem.

W dramacie Korzeniowskiego, Antoś 
Rewizorczuk zastanawia się wprawdzie 
nieco, filozofować na pozór się zdaje nad sy- 
tuacyą swoją i koniecznością losu co go spo
tyka. Ale w gruncie rzeczy jest on — i uwa
ża się też za bezbronną ofiarę przemocy ludz
kich stosunków. Morderstwo na Prokopie do
konane poczytuje on sobie za czyn najspra
wiedliwszy w świecie i najkonieczniejszy. Ode
brano mu za pomocą gwałtu krzyczącego wol
ność, rodzinę, narzeczoną i kąt ojczysty; on 
zemścić się musiał za siebie i za krzywdę spo
niewieranej matki; zemsta ta prowadzi go 
wprost pod szubienicę! Oto całe i jedyne ro
zumowanie biednego Antosia, w przeraża

jącej nagości komisarzowi wojskowemu w twarz 
rzucone.

A zresztą, jeżeli w kilkakrotnych rezono- 
waniach opryszka spotykamy czy to co do tre
ści, czy też co do formy coś więcej — coś 
wyraźniejszego i jaśniejszego niż to głuche, 
ciemne, przygniatające poczucie dzikiego gwałtu, 
krzywdy — zemsty koniecznej — i niechybnej 
zań zagłady: jeżeli po prostu mówiąc Antoś 
rozumie i mówi coś lepszego: to właśnie w tym 
jednymi jedynym punkcie dramat nie 
jest zupełnie prawdziwym. Krom 
tej zbyt może pięknój wymowy Rewizor- 
czuka wszystko tam jest zresztą 
przerażająco wierne i zgodne z rze
czywistością.

W tem też leży straszna groza dzieła Ko
rzeniowskiego. Dla tego to ono nas ciągnie, 
wabi i dręczy. Dla tej psychicznój prawdy 
pozostaną też „Karpaccy Górale“ naj
lepszym jego tworem scenicznym, a zarazem 
utrzymają się w repertoarze każdej polskiój 
sceny.

Nasza generacya nie może już zresztą w 
zupełności rozumieć stosunków na których tle 
dzieło to osnute; ale ci co żywo pamiętają opła
kany stan administracyjny Austryi z przed 
r. 1847 — nierównie więcej zdołają odczuć 
wszystko, co nadaje „Karpackim Góra- 
1 o m“ wartość prawdy a zarazem cechę tak 
strasznie rozdzierającego, gnębiącego dramatu.

Jeżeli więc autor dużo już uczynił, aby 
umysł nasz brać na tortury — to i artyści 
przedstawiający myśl jego na scenie wielce 
się jeszcze do uzupełnienia moralnej kaźni 
widzów przyczynić mogą. Nasi artyści wy
wiązali się ze zadania tego jak najzupełniej. 
Jest to dziwny rodzaj pochwały — gotów 
uas kto posądzić o chęć ironii lub złośliwości. 
Na uczciwość — nie ma jej tu bynajmniej — 
1 to ani odrobiny. Ale powiedzcie sami, czy 
z dziwnego, sprzecznego założenia przy
jemności słuchania tragedyi, nie 
wynika logicznie i koniecznie: że tylko ten 
aktor dorósł zadaniu swemu — co umiał 
uerwy nasze drażnić i szarpać dostatecznie — 
co gęsiej skóry zdołał nam napędzić. Wszakżeż 
jako wymowny dowód dramatycznego geniuszu 
tej lub owej scenicznej koryfejki cytują nam 
liczne wypadki zemdleń (w żeńskiej po
łowie słuchaczy), które grą swą — n. p. 
drastycznem oddaniem obłąkania lub skonu — 
zdołała wywołać. I bardzo słusznie ! bo na 
czemże innem może tu polegać miara dosko- 
uałości gry — jeśli nie na sile sprawionego 
'«ażenia ?

Wracając do artystów naszych, to w pier- 
wszćj linii trzeba nam wyrazić uznanie dla 
Sry P- Zawadzkiego i pani Zapolskiej.

tmk nich, lubo w rolach pomniejszych, od
znaczyli się pp. Skirmunt, Siedlecki.
M-TraPszo.

, P- Zawadzki w roli Antosia Umiał od 
pierwszej chwili zyskać interes i sympatyą 
widzów — a przez to sprawić tem większe 

rażenie w miarę coraz to drastyczniejszych

epizodów losu swego opłakanego. Artysta 
sympatycznym był dla tego, że potrafił uchwy
cić trafnie nutę prostoty i natural
ności, konieczną do dobrego oddania roli; 
umiał następnie zachować umiarkowanie, uni
knąć przesady i deklamatoryczności nawet w 
tych scenach, które pod tym względem wiodą 
na pokuszenia.

W ogóle więc o grze p. Zawadzkie- 
g o powiedzieć możemy, że była więcej niż 
zadowalniającą — specyalnie zaś podnieść 
musimy, że artysta w końcu aktu czwartego 
(w scenie kiedy ranny Antoś sumarycznie 
przesłuchany zostaje przez wojskowego komi
sarza) miał chwile bardzo, bardzo szczęśliwe — 
jakich nie znaleść na zawołanie. Na zapyta
nie komisarza : dla czego dezertował z wojska 
i w góry powrócił — odpowiada Rewi
zorczuk: „Dziwne pytanie — aby zabić 
Prokopa....“

Słów to pięć tylko — ale aktor umiał 
wdać w nie tak dziwny, przerażający akcent 
zimnej krwi, spokoju i przeświadczenia — że 
pomimowoli dreszcz nas przejął. W sposobie 
wypowiedzenia tych wyrazów kilku tyle było 
zrozumienia rzeczy — tyle grozy przy całej 
prostocie dykcyi, że powinszować wypada ar
tyście, co na tak szczęśliwe zdobywa się mo- 
menta.

Przechodząc do gry pani Zapolskiej, 
zbyteczną prawie rzeczą rozwodzić się nad 
tém , że była czarującą w roli Praksedy. 
Nie dziw, że Antosiowi ciężko rozstać 
się z taką narzeczoną — bo i nam (a mówi
my tu o publiczności w ogóle !) nie łatwo po
godzić się z myślą, że tego rodzaju artystkę 
scena nasza ma utracić. Nie starczyłoby 
miejsca na poszczególny rozbiór gry pani Za- 
polskiéj — nadmienimy tylko, że znana 
scena obłąkania oddaną została arte — bra
vissimo!

Na pochwałę zasługują bezwarunkowo 
pp. Siedlecki i Skirmunt, którzy 
obaj z ról swych wywiązali się jak najlepiej. 
Tak stary Maksym jako i strzelec grani
czny Prokop byli postaciami prawdziwemi 
z życia wziętemi ;‘ gra obu artystów swobo
dna, wolna od wszelkiej przesady i affektacyi, 
jak najkorzystniejsze sprawiała wrażenie.

Co się tyczy pana Marcellego Tra
ps z o, to z niemałą ciekawością oczekiwa
liśmy, jak wywiąże się z tak popularnej roli 
mandataryusza; mówimy popular
nej, bo iluż z widzów ciekawa ta postać 
najwięcej nieomal interesuje — iluż typ ten 
karykaturalny najlepiej zapamięta.

Artysta miał warunki zewnętrzne prze
ciwko sobie ; do roli mandataryusza 
nadaje się właściwie tylko statura nizka, pę
kata ; komizm piwnej, kafelkowej flegmaty- 
czności i zatyłości dominować tu powinien.

Tym większa zasługa p. Trapszo, że 
pomimo tych zewnętrznych trudności umiał 
stworzyć postać mandataryusza od
mienną wprawdzie zupełnie od tych, które 
dotąd oglądaliśmy — ale w swoim rodzaju 
tak pełną niekłamanej (i nie zbyt karykatu
ralnej) komiki, że oczu trudno od niej było 
oderwać. Wyborna była scena wychylanych 
rozlicznych „lampeczek.“ Chwytanie onychże 
„lampeczek“, pilne i skwapliwe oglądanie 
przejrzystości napoju, gustowanie powolne w 
chmielnym nektarze — były to momenta stu- 
dyowane widocznie na naturze. Komizm to 
w najlepszym rodzaju, bo polegający na tra
fnej obserwacyi. Scena z opryszkami wypa
dła również znamienicie. Tylko czapka sza
nownego biurokraty, a zwłaszcza jój rydelek 
wydał nam się nieco przesadni — nieco fan
tastyczny.

Ale dość już o „Karpackich Gó
ralach.“ Otóż i rzecz weselsza nierównie: 
oto dwa nowożytne, polskie menechmy 
wabią nas ku sobie niespożytym humorem. 
Trzeba przyjrzeć się nieco szanownym braciom 
Wickowi i Wackowi.
(Dokończenie tego artykułu w przyszłym nu

merze „Kuryera“).

Towarzystwa i Spółki.
Kasa Zasiłkowa Stowarzyszenia Wzajemnej 
Pomocy Rękodzielników w Poznaniu (Kasa 

zapisana)
odbyła roczne walne zebranie dnia 27 marca 
b. r., któremu przewodniczył p. dr. Jarnatowski. 
W zagajeniu swćm zaznaczył przewodniczący, 
że Tow. prawidłowo się rozwija, że fundusz 
rezerwowy, przepisany prawem, odłożony zo
stał, poczóm przedłożył zgromadzonym stan 
skarbu od 1 stycznia do 31 grudnia 1886, 
który wykazał, że dochodu było ze skła
dek tygodniowych 6178,37 m., ze wstępnych 
183,75 m., z procentów 90 fen., nadzwy
czajnego 38,55 m., razem dochód z pozosta
łością z r. 1885 w ilości 77,40 m. wynosił 
6478,97 m. Wydano zaś na wsparcie cho
rych w 149 przypadkach obejmujących 2423 
dni, marek 3421, na pogrzeb dla 5 członków 
wypłacono 217,50 m., za lekarstwa wydano 
283,41 m., spłacone zaległości za rok 1885 
wynosiły 290,50 m., administracya koszto
wała włącznie z lekarskiem honoraryum 
1302,74 m., pozostało się nadwyżki dochodu 
963,82 m., z której to sumy przekazano fun
duszowi rezerwowemu 919,40 m., które zło
żono w kasie oszczędności.

Członków liczyło Towarzystwo na początku 
r. b. 272, wstąpiło w ciągu roku 245, wy
stąpiło 109, umarło 5, pozostaje zatem na 1887 
rok 403, przedstawiających 51 zawodów.

Zarząd odbył 12 posiedzeń w ciągu ubie
głego roku, na których rewidował skarb, oraz 
załatwiał bieżące sprawy.

Z zestawienia dwuletniej działalności Kasy 
chorych wykazało się, że 60 procent było 
chorych. Zalecał następnie zarząd regularne 
płacenie składek tygodniowych, oraz zwracał 
uwagę członków na instytucyą państwową za
bezpieczenia w razie wypadków (Unfallversi-

cherung), do której rząd i naszę Kasę cho
rych zaliczył i w tym celu będzie odtąd zbie
rał potrzebny materyał.

Oświadczył następnie zarząd, że król, po- 
licya odbyła niespodziewaną rewizyą skarbu 
dnia 29 grudnia 1886 i że księgi skarbowe 
z przeliczeniem gotówki w należytym znalazła 
porządku, wreszcie dowiedzieli się członkowie, 
że od 1 stycznia r. b., po potwierdzeniu rzą
dowym, rozpoczęliśmy wypłacać za pierwsze 
trzy dni choroby, jeżeli takowa tyle dni trwała, 
oraz za niedziele i święta.

Następnie komisya rewizyjna po oświad
czeniu, że rachunki znalazła w porządku, 
wnosi o pokwitowanie zarządu, które zebranie 
udzieliło z podziękowaniem za gorliwą pracę 
około dobra Towarzystwa.

Pod wnioskami żądano, ażeby tym człon
kom, którzy do dwóch kas należą, zwracała 
nasza Kasa za lekarstwa, jeżeli go nie biorą, 
i po dość ożywionej rozprawie polecono za
rządowi sprawę tę bliżej rozpatrzyć, a po za
łatwieniu innych mniejszej wagi spraw, i po 
odczytaniu bieżącego protokułu, który zebrani 
przyjęli, przewodniczący po dwugodzinnych 
obradach posiedzenie solwował,

W końcu wynurza zarząd publiczne po
dziękowanie wszystkim redakcyom polskich 
pism poznańskich za gościnne przyjęcie w ła
mach swoich odezw naszych, wydanych w r. 
1885 i 1886 w sprawie naszego Towarzy
stwa, czem się niepomiernie przyczyniły do 
obecnego wzrostu naszej instytucyi.

Ostatecznie odzywa się zarząd do samych 
członków, prosząc ich o regularne płacenie 
składek tygodniowych. Członków bowiem za 
legających dłużej, niż 6 tygodni w opłacie 
składek, zmuszony będzie zarząd wykluczyć 
i donieść magistratowi, chcąc uniknąć zna
cznych kar pieniężnych (100 marek), jakiemi 
władza policyjna grozi, w razie niedoniesienia 
jej o tem.

siejsra, jrawlBtyeMlaa i iairaóiB3;
Poznań, sobota 2 kwietnia.

* Doniesienia urzędowa. Cesarz mianował 
w imieniu Rzeszy niemieckiej kupca Samuela 
G r o o m a wice-konsulem w Harwich.

t
Dotkliwą znowu zapisać nam przy

chodzi stratę, którą głęboko odczuje całe 
nasze społeczeństwo wielkopolskie. Dzi
siaj przed południem śmierć nieubłagana 
wyrwała z naszego grona w samej sile 
wieku ś. p. dr. Romana Maya. Je
szcze w niedzielę wieczorem widziano go 
w teatrze polskim — a w kilka godzin 
później paraliż powalił go na łoże bole
ści, z którego już nie miał powstać wię
cej. Zmarły poświęcił się zrazu zawo
dowi nauczycielskiemu, ale, jak tylu in
nych, widział się niebawem zniewolonym 
do poszukania dla siebie innego zajęcia. 
Jako zdolny chemik założył w Starołęce 
pod Poznaniem fabrykę superfosfatów, 
która pod jego światłem kierownictwem 
coraz pomyślniej rozwijała się i mogła 
już pod niejednym względem wytrzymać 
konkurencyą podobnych fabryk zagra
nicznych. Przejęty głęboką miłością ro
dzinnej ziemi i społeczeństwa, do którego 
należał, ś. p. Roman May nie usuwał się 
nigdy, gdy zażądano od niego współ
udziału w pracach podjętych dla dobra 
ogółu. Niezwykła słodycz i prawość cha
rakteru zjednała mu tak w naszem mie
ście, jak i daleko po za jego mura- 
mi licznych przyjaciół, którzy w nim 
na przyszłość wielkie pokładali na
dzieje. Śmierć nagła, a tak dla wszyst
kich bolesna, nie pozwoliła zmarłemu ziścić 
tych pięknych rokowań, ale to, co zdziałał 
w ciągu krótkiego, bo zaledwie 42 letniego 
żywota, zapewnia mu na zawsze miłą 
pamięć w sercach tych, co go poznać bli
żej mieli sposobność. Przemysł nasz po
nosi przez śmierć ś. p. dr. Romana Maya 
stratę niepowetowaną. Cześć jego pamięci!

* Od p. Kaźmirza Chłapowskiego 
zKopaszewa odbieramy następujące pismo :

„Czytając w „Kuryerze Pozn.“ spra
wozdanie z walnego zebranie Towarzystwa 
rolniczego i zamieszczone w niem stre
szczenie uwag moich, jakie pozwoliłem 
sobie przyczepić do interesującego wy
kładu dr. Szymańskiego z Żabikowa, — 
przekonuję się, że referent nie przyzwy
czajony do zdawania relacyi z kwestyi 
czysto agronomicznych, częścią nie dosło
wnie oddał me słowa, częścią je fałszy
wie przytoczył.

Sprostowanie wymagałoby właściwie 
podania całego wykładu, ale że byłby on 
mniej zajmujący dla czytelników „Kurye
ra“, ograniczam się na tych słów kilka 
zastrzeżenia a to ze względu na braci 
moich po pługu.“

j- Żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy ś. p. J. I. Kraszewskiego odpra
wione zostało dziś z raua w kościele 
farnym. Katafalk ustawiony w głównej 
nawie kościoła, otoczony był licznem 
światłem. Po odprawieniu wigilii odśpie
wał ks. dr. Surzyński mszą św. Na chórze 
wykonano Requiem op. 6 utworu ks. 
Celebransa. — Publiczność zebrała się 
licznie, aby się pomodlić za duszę nieod
żałowanego naszego piszarza. R. i. p.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 
Z przeniesienia 418,45 marek. J. A. B. 2 
marki. — Razem 420,45 marek i dwa złote 
pierścionki.

* „Sohl68ische Schulztg.“ zamieściła bar
dzo zajmujący artykuł p. t. „Przyczynek do 
kwestyi germanizacji“ (Górnego Slązka), w 
którym obecny system szkolny poddano bar
dzo ostrej, choć prawdopodobnie nie zamierzo
nej krytyce. Brak miejsca nie pozwala nam 
dzisiaj rozpisać się o téj sprawie obszerniój, 
nie omieszkamy atoli powrócić do niéj w naj
bliższym numerze naszego pisma.

* Teatr polski. Dziś (w sobotę) sztuka 
Feuilleta „Miłość ubogiego młodzieńca“.

Ceny zniżone.
W niedzielę ostatnie przedstawienie przed 

świętami, komedya Rosena „Oj ci mężczyźni“.
* Posiedzenie wydziału historyczno-litera

ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 4 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po
rządku dziennym : 1) Balotowanie kandydatów. 
2) Dokończenie odczytu monografii ks. kano
nika Korytkowskiego: „Życiorys Arcy
biskupa Piotra Gamrata“. 3) Do
raźne komunikaty i dyskusye naukowe.

J. Bukowiecki, sekretarz.
* Kwartalne walne zebranie Towarz. Mło

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 4 b. m. w lokalu pana B. 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Na 
porządku dziennym sprawozdanie zarządu z 
kwartalnych czynności Towarzystwa. Prócz 
sprawozdań przyjdą pod obrady sprawy wa
żnej doniosłości, ze względu więc na to zechcą 
szanowni członkowie licznie się stawić na wal
ne zebranie. Początek jak zwykle punktualnie 
o godzinie 8 Va wieczorem. Zarząd.

* Od p. Teofili Radoftskiéj odbieramy na
stępujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze!
Ponieważ p. K., od pół roku wyda

wca i drukarz „Tygodnika beletrystycznego i 
naukowego“, usunął przy rewizyi korekty 
ostatniego numeru tegoż „Tygodnika“ 
już wydrukowaną moją do publiczności ode
zwę, odmawiając mi tym sposobem prawa wy
tłumaczenia się, dla czego nagle w ciągu 
roku upada sześć lat już istniejące przez 
siostrę moją pod nazwą „Dwutygodnika dla 
kobiet“ założone, a przez mnie na „Tygodnik 
beletrystyczny i naukowy“ zamienione pismo 
— zmuszona jestem prosić Szanownego Pana, 
abyś dla wyświecenia choć ogólnie prawdy — 
pozwolił na zamieszczenie w „Kuryerze Pozn.“ 
téj saméj następującej odezwy:

OD REDAKCYI.
Kiedyśmy przed pół rokiem nad artyku

łem wstępnym do pierwszego numeru VII ro
cznika pisma naszego kreślili powyższy tytuł, 
sądziliśmy — wyznajemy szczerze i otwar
cie — że się dla „Tygodnika“ lepsza, ja
śniejsza otwiera przyszłość, że nowy wyda
wca, jak nas był zapewnił, wszelkich dołoży 
starań, aby pismo, czyniąc zadość słusznym 
wymaganiom swych Czytelników, coraz szer
sze zyskiwało koło przedpłacicieli i zwolenni
ków i tym sposobem dalszą sobie zapewniło 
i utrwmliło egzystencyą.

Takiemi ożywieni nadziejami — poczyni
liśmy w tym wzmiankowanym „Od reda- 
k c y i“ wstępnym artykule Czytelnikom na
szym obietnice, których, niestety ! następnie — 
doznawszy pod każdym względem zawodu — 
dotrzymać nie mogliśmy.

Głębokim przejęci żalem, czujemy zbyt do
brze, że „Tygodnik“ zamiast — jakeśmy to 
przyrzekali — „rozwijać się, podnosić i udo
skonalać“, upada coraz niżej; a że nie jeste
śmy w stanie nie z od nas zależnych przyczyn 
tego upadku usunąć — składamy z numerem 
dzisiejszy redakcyą.

Być może, że po niejakim Czasie — w 
lepszych, odpowiedniejszych stosunkach, wśród 
pomyślniejszych okoliczności podejmiemy na 
nowo przerwany wątek pracy — tymczasem 
przecież żegnamy serdecznie Szan. współpra
cowników, Czytelników i Przyjaciół naszych, 
którzy wśród twardych okoliczności bądź to 
pracami swemi, pomocą bezinteresowną, skorą 
a chętną, bądź prenumeratą, czy jakiemikol- 
wiek życzliwemi chęciami od chwili powsta
nia, czy później wiernie i wytrwale do koń
ca wspierali i zasilali „Tygodnik“ i przeseła- 
my Im z głębi duszy serdeczwe, staropolskie : 
„Bóg zapłać.“

Wszystkie miejscowe nasze pisma proszę 
uprzejmie o łaskawe powtórzenie powyższego 
wyjaśnienia.

Z uszanowaniem
Teofila Radońska.

Nie wątpimy, że nadzieja Szanownej Re
daktorki się ziści i „Tygodnik“ przy pomyśl
niejszych stosunkach w nowej ukaże się su
kience.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
o 12 cm. t. j. z 2,36 m. do 2,48 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że stan wody wynosi tamże dziś 2,63 m. t. j. 
o 10 cm. więcej aniżeli wczoraj.

* Przesiedlono „im Interesse des Dienstes“ 
tutejszego nauczyciela p. Franciszka Lipo
wicza, zatrudnionego przy szkole V, do 
Kreuznach w obwodzie rejencyi koblenckiéj.

* Posiadłość Szeląg pod Poznaniem, nale
żącą do spadkobierców Peltesohna, nabył pan 
Schołz, brat dyrektora tutejszêj, sprytowni.

* W Naramowicach został przedwczoraj 
przy ścinaniu górnych gałęzi na topolach je
den z robotników tak nieszczęśliwie ugodzony, 
że niebawem ducha wyzionął. Niebożczyk po
zostawia żonę i 6 dzieci.

* Chełmińska dyecezya. Ks. wikaryusz 
Anastazy M a n t h e y przeniesiony od tumu 
w Peplinie do Zblewa. Księdzu Mucho- 
w s k i e m u z Radzyna zlecono duszpaster
stwo w O k o n i n i e.

f Dnia 31 marca umarł po dłuższej cho
robie, opatrzony Sakramentami świętemi ks. 
Fryderyk Kobierzyński, proboszcz w 
Kurzętniku, w niemal skończonym 49 
roku życia a 22 roku kapłaństwa. R. i. p.

* Toruń. Redaktor „Gazety toruńskiój“

pan dr. Graff, zaczął wczoraj odsiadywać karę 
więzienną jednomiesięczną, na którą był ska
zany wyrokiem sądu tutejszego. — Onegdaj 
poszedł do także więzienia redaktor „Przyja
ciela“ p. Ignacy Danielewski. Odsiedzieć ma 
4 miesiące za artykuł w „Gazecie toruńskiój“ 
umieszczony, którój był redaktorem odwie- 
dzialnym.

* Olsztyn. (Rewizye). Dowiadujemy się 
— pisze „Gaz. Olsztyńska“ — że obecnie 
jeździ dwóch panów po. wsiach, dopytując się 
o biblioteczki ludowe. Zwracając szanownym 
czytelnikom naszym, szczególnie takim, którzy 
czytelniami ludowemi zarządzają, na te rewi
zye uwagę, prosimy ich zarazem, żeby się 
niczego nie obawiali, bo za utrzymywanie bi
blioteczki, a tem mniej za czytanie dobrych 
książek ani włos nikomu z głowy nie spadnie.

* Kraków. Pan Karol Kozłowski ofia
rował na korzyść weteranów polskich z roku 
1831 jeden egzemplarz „Album wojska pol
skiego z r. 1831,“ wskutek czego prezes ko
mitetu opieki nad weteranami, p. Ksawery 
Konopka przesłał mu serdeczne podziękowanie 
za tak piękny dar. Nadto pisze p. K.: „Komitet 
opieki nad weteranami wojsk polskich z roku 
1831 zmuszony przyznać, że każdy, kto któ
rąkolwiek z tych 12 tablic ogląda, wzruszony 
zostaje rysunkiem wyśmienitym i oddaniem 
tych ślicznych postaci żołnierzy polskich, tych 
mundurów, które niestety już tylko na obra
zach malowane ogląda Polak ! Komitet prze
jęty serdeczną wdzięcznością, w imieniu szczą
tków jeszcze żyjących tego ślicznego wojska 
polskiego, dziękuje za tak wierne oddanie go, 
które podziwiał każdy naród cywilizowany — 
i sądżi, że najsłuszniejszóm odezwać się do 
wielkiej rodziny polskiej, aby w każdym do
mu polskim to album, jako cenną pamiąlkę 
przechowywano, a kupując go, szanownemu 
wydawcy tym przynajmniej sposobem chociaż 
w części odwdzięczono się za jego zabiegi, 
starania, koszta poniesione w uwidocznieniu 
tych tak drogich pamiątek dla każdego 
Polaka.“

* Trzęsienie ziemi. Z Trawnika w Mo- 
rawii donoszą, że tamże w nocy z środy na 
czwartek o goezinie 3 minut 30 dało się 
uczuć 15 sekund trwające wstrząśnienie zie
mi. —• Z Rzymu telegrafują, że w miejsco
wości Forli dało się uczuć kilka silniejszych 
wstrząśnięć.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3go 
kwietnia św. Pankracego.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 33. 
Zachód o godzinie 6 minut 35.

Pojutrze dnia 4go kwietnia św. Izydora 
Biskupaa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 31. 
Zachód o godzinie 6 minut 36.

TELEtiRAJIT.
Kopenhaga, 1 kwietnia. Zupeł

nie bezpodstawną jest wiadomość „Stan- 
darda“, jakoby i dwór tutejszy otrzy
mał komunikat o zamachu w G-atczynie.

Biuro telegraficzne Ritzau donosi: 
Wedle wiarogodnych informacyi nie miał 
miejsca zamach na cara, w ogóle nic po
dobnego nie zaszło; przeciwnie dwór tu
tejszy otrzymał dobre wiadomości z Gat- 
czyny.

Londyn, 1 kwietnia. Minister 
Cross oświadczył w Izbie lordów, iż nie 
wierzy w nieprzyjazne zamiary emira Af
ganistanu względem Rosyi i ma wszelki 
powód do mniemania, że pokój zostanie 
utrzymany. (Zobacz artykuł wstępny p. t. 
„Ze spraw dalekiego Wschodu.“)

fpiybyll Poznania.
Poznań, 1 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Żółtowski z Czacza, hr. Czarnecki z 
Golejewka, Biegański z Cykowa, pani Gnia
zdowska z córką z Królestwa, Simon z 
Frankfurtu nad Menem, Markiewicz z Da- 
lewa, hr. Potulicki Skórzewski z Próchno- 
wa, Rutkowski z Podlesia Kościelnego, 
Różański z Padniewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Felstow z Tczewa, Mierzyń
ski z Wąsosza, Trapszo z familią z War
szawy, Szołdrski z familią z Królestwa 
Polskiego, Roesch z Coburga, Neumann 
z Gombinia, Koehler z Lubawy, Giewato- 
wicz z Wrześni, Kopfmann z Wrocławia, 
Karpiński z Królestwa.

Telegram giełdowy
Berlin, 2 kwietnia 1887.
Ziemiopłody.

Pszenica wyżśj. 
kwiecień-maj 167,25
maj-czerwiec 167,25

Żyto spok.
kwiecień-maj 122,—
maj-czerwiec 122,50
wrzesień-paźdz. 126,50

Oiój rzep. spok. 
kwiecień-maj 43.30 
wrzesień-paźdz. 44,40 

Okowita spok. 
w miejscu 38.80
kwiecień-maj 38,70 
maj-czerwiec 39,— 
czerwiec-lipiec 39,80 
lipiec-sierpień 40,50 
sierpień-wrzesień 41.20 

Owies
kwiecień-maj 90,50 
Wyp -żyta wsp. 50 
Wyp.-oko. kw. 1060,000

Kursa (końcowe).

Kapitały
Berlin, 2 kwietnia 1887.

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4°/o listy z. 101.70 
Poz. 3>/ss/o list. z. 97,10 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 159,50 
Austr. renta srehr. 65,40 
Ros. banknoty 179,— 
Ros. consol. 1871 93,75 
Ros. listy zast. 89,40 
Pol. 5% listy zast. 56,40 
Pol. likw. 1. zast. 52,10 
Węg. 4% rent. zł. 80,80 
Austr.kred. akcye 447,— 
Austr. franc. kol. 375,50 
Lombardy 137,50
Uspos. słabe.

Szczecin, 2 kwietnia 
Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 162,50 i
maj-czerwiec 166,— ■

Żyto słabo.
kwiecień-maj 117.50 {
maj-czerwiec 121,— 1

Olej rzep, niezm. 
kwiecień-maj 43,50 '
wrzesień-paźdz. 44,70 !

1887. (Kursa końc.)
Okowita spok.
w miejscu 37,90
kwiecień-maj. 38.—
czerwiec-lipiec 39.30
sierp.-wrzesień 40,70

Petroleum
w miejscu U,-

Rzepik 
w miejscu



Stan powietrza.
Dnia 1 kwietnia 1887 r, o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

1 Term
. C.

Mul&ghmore . 766 Pin. 6 pochmurno 6
Aberdeen . . 761 Pin. 6 pochmurno 4
Chrystiansuud 756 W.Pln.W. 3 pochmurno 3
Kopenhaga. . 755 Pld.Pld.W 3 pogodne 3
Sztokholm . , 757 PldJPld.W.2 zachm. 3
Haparanda. . 756 Pld. 2 pół zachm. —3
Petersburg. . 759 W.Pln.W. 1 zachm. 0
Moskwa . . . 768 Pld.W. 1 śnieg — 1
Kork, Queenst. 764 Pin. 5 pogodne 7
Brest ............. i) 759

747
752

Pin.
Pln.Pln.V
Pld.Pld.V
Pld.W.

5 zachm.
zachm.
deszcz
pochmurno

6
Helder .... L2

7.2
4

4
2

Hamburg. . . ä) 751 3
Swineminde . 755 Z.Pld.Z. 2 parno 2
Neufahrwasser 758 Płd. Z. 2 zachm. 1
Kłajpeda. . . 3) 759 spokojnie. zachm. 1
Paryż............. 748 Pin. 1 pół zachm.

deszcz
zachm.

3
Mnnafltftr .... 747 Pln.W.

Pln.Z.
2 3

Karlsruhe . . 750 4 5
Wiesbaden. . 749 Pm. 2 deszcz 3
Monachium. . 752 Pld.W. 4 zachm. 0
Kamienica. . 754 Pld.W. 4 pogodne 1
Berlin .... 755 PM PM W 9 zachm. 

bez chmur 
pogodne

3
759 Płd Z. 1

Wroclaw . . . 5) 757 Z.Pln.Z. 3 0
Isle d’Aix . . 6)1 756 Pin Z. 6 kleszcz 9
Nizza .... ó 756 W. 1 zachm. 7
Tryest .... 759 Pld.Płd.W.l|pół zachm. 7

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy. 
9 = burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. — południe 
W = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są do 
I grupy: b Europa północna. a) pas nadbrzeżny na 
4.rlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkow 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa psłudn-aj 
wa. —- W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Dość nizkie barometryczne minimum idące z 

Płn.Z. leży ponad Holandyą, jakby w jakim korycie 
niskiego nacisku atmosferycznego, idącego od po
łudniowej Skandynawii i odpowiednio do tego wieją 
ponad WBrytanią wiatry ostre z Płn., w Niem
czech słabe z Płd. i Płd.W. Przy przeważnie 
wzrastającej temperaturze jest powietrze ponad 
całą zachodnią Europą przeważnie posępne, we 
Francyi i w Z. Niemczech dżdżyste. Temperatura 
leżj’ w Niemczech poniżej nor oalnój.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

60SP0ÖÄB8TW0 HAŒL i PRZEMYSŁ.

Zachodnio-pruskie obligacye prowincyo- 
nalne. Wydanie IV. z roku 1884. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się w końcu kwietnia. Prze- 
eeiwko stratom kursu, wynoszącym przy loso
waniu około 2^2 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za premią 
6 fen. za 100 marek.

nował spokój a ceny prawie się nie zmieniły, na
tomiast w drugiej połowie była tendencya silna 
a przy ożywionym interesie podskoczyły ceny szybko 
o 1 mrk. Obecnie panuje silne przekonanie iż nie
bawem przesiany zostanie parlamentowi nowy pro
jekt, co bezwątpienia wywoła zwyżkę cen. Na to
war surowy istnieje popyt ze strony naszych spry- 
towni i eksporterów. Notowania końcowe: kwie
cień 37,30 mrk., kwieoieó-maj 37,60 m.. maj-czer- 
wiec 38,20 mrk., czerwiec-lipiec 38,80 mrk., lipiec- 
sierpień 39,50 mrk., sierpień 39,90 mrk- za 10,000 
litr. prct.

!) Morze faluje umiarkowanie. 3) W nocy 
deszcz. 3) Morze spokojne. 4) Przymrozek, śron. 
5) Wieczorem śnieg. 6) Morze lekko faluje. 7) Mo
zę spokojne.

w marcu

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel.

1. Pop. 2 751.6 I W. umiar. zachm. + 5,3
1. Wie. 9 751,6 IW. umiar. zachm. ■+ 3.2
2. Ran. 7 747 9 |W. słaby zachm. 4- 1.8
Dnia 1 kwietnia maximnm ciepła + 5°9 Cel.

» , minimum ciepła -+ 1"'6 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie pochmurno i dżdżysto z opadami 

i częstokroć hurzliwemi wiatrami z PłdZ. do Z. 
bez znaczniejszej zmiany w temperaturze.

— B.— Poznań, 2 kwietnia. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów.) 
Przy przeważnie chłodnej temperaturze mieliśmy 
w tym tygodniu prawie codzień mniej lub więcśj 
deszczu. Dla prac w polu przydałoby się obe nie 
suihe powietrze. Stan ozimin, jak s ychac, jest 
zadowalający, a i rzepaki przezimowały dobrze. 
Dowozy pszenicy i żyta były cokolwiek słabsze 
aniżeli w poprzednim tygodniu, natomiast zboża 
jarego nadeszło więcój, mianowicie wodą z Króle
stwa Polskiego. Na pierwsze był popyt cokolwiek 
większy, na drugie natomiast mniejszy, ztąd też 
trudna ich sprzedaż. Eksport do Turyngii i Sa
ksonii jest słaby; na ten cel kupowano tylko naj
delikatniejsze gatunki. — Pszenica w delika
tnym towarze przyniosła cokolwiek lepsze eeny, 
1-50—169 mk. — Zyto na eksport więcej poszu
kiwane, 113—117 mrk. —Jęczmień silnie ofia
rowany. 98—135 mrk. — Owies niżej, 92—105 
mrk., na zasiew do 112 mrk. — Groch słabo, na 
paszę 115 116 mrk., wrzący 130—135 mrk. — 
Łubin ofiarowany w wielkich partyach i niżej, 
niebieski 74—82 mrk., żółty 98—108 m. — Wyka 
zaniedbana. 108—114 mrk. — Taterka, 110 do 
113 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka pszen
na nr. 00 11,50—11,75 mrk., nr. 0 i 1 10,25—10,75 
mrk., mąka rżanna 9—9.25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W pierwszej połowie tygodnia pa

(W Poznań, 2 kwietnia. ( — Spraw z la
nie giełdowe —)

Stan powietrza- pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedziąłisa —,—. Wypowiedzią- 

centa, kwiecień 114,— płac., kwiecień-maj
—płacono.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano 

kwiecień 36,80 kwiecień-maj 37,20 płc., maj 37.50 
płc., czerwiec 38.20 płacono, lipiec 38,80, sierpień 
39,20 pł., wrzesień 39,40 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,80 płc. 
t¡Sprawozdanie urzędowe.-.

Okowita, (z beczką) pr, 100 litr. 10,000° 0 
Tralłeg. Wypowiedziano —,— Litrów, cena wy
powiedziana —marek , kwiecień 36.80 mark., 
kwiecień-maj 37,40 marek., czerwiec 38,10 mrk., 
lipiec 38,70 mrk. sierpień 39,20 mrk. wrzesień 
39,40 marek, - mieisci; bez beczki 36,70 m.

(W.) Poznań, 2 kwietnia. Ceny mąki. P sz e n- 
na nr. 0011,50—12 mrk.. nr. O 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

wielkiój doniosłości dla zdrowia, każda bowiem nie- 
regularność funkcyonowania tychże sprowadza cho
robliwy stan, który może czasami bardzo poważny 
przybrać charakter. Niestrawność pociąga bowiem 
za sobą i niedyspozycyą kiszek. Jeżeli się nie 
użyje dość wcześnie odpowiednićj kuracyi, to poja
wiają się najrozmaitsze choroby, jak niedokrwistość, 
błędnica, osłabienie członków, brak ap> tytu, wstrę. 
tne odbijanie, boleści w żoiądku, w kiszkach, ob- 
strukcya, rozwolnienie, wzdęcie, człowiek chudnie, 
dostaje boleści wątroby i żółci. W takich przy
padkach zaleca bardzo wielu lekarzy aptekarza R. 
Brandta pigułki szwajcarskie (nabyć można w apte 
kach pudełko po marce) jako znakomity środek, 
który skutkuje pewno, a jest zupełnie nieszkodliwym.

Haute-Nouveauté

„YioSetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129*)

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta, 
2. Kaiserstr. Pasage. Centrai Hôtel itd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

{ W adesiuo « ).
O ohstruKcyi. Organa, które ciału ludz

kiemu przygotowują pokarm do wyżywiema, są

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J K o m e n- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Dzisiaj oJgodz.|3A12 zasnął w Bogu, ¡opatrzony 
śś. Sakramentami, ś. p. (i973)

Br. Roman May
żołxxŁexz z 1©S3

w 42 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu 
we wtorek 5 b. m. o godz. 3 po połud. z placu przy 
Tumie na cmentarz św. Marcina, o czem donoszą 

w ciężkim żalu nieutuleni
żona z dziećmi i rodzeństwo.

Starołęka, dnia 2 kwietnia 1887.

Städtisches Realgymnasium und Vorschule
zu Posen.

©le Prüfung und Aufnahme neuer Zöglinge findet, soweit Platz 
vorhanden sein wird, für alle Klassen der Anstalt am Montag, den 18. 
April, 9 Uhr vormittags statt. (1854)

Zur Prüfung darf nur zugelassen werden, wer ein eigentliches 
Abgangszeugnis, nicht bloss ein gewöhnliches Schulzeugnis, ferner einen 
Impf- (Wiederimpfungs-), Geburtsschein vorlegt. £Die 
evangelischen Schüler haben ein Taufzeugnis mitzuhringen.

In der Lehrerkonferenz am Schluss der ersten Schulwoche wird 
nochmals über die Novizen beraten und die Klasse für sie endgiltig 
bestimmt.

Das neue Schuljahr wird am Dienstag den 19 April 
vormittags 9 Uhr eröffnet.

Diejenigen Schüler, welche zu Ostern abgehen 
sollen, haben dies gemäss der Schulordnung Ins zum 3. April, späte
stens aber bis zum Sonnabend, den 16 April durch die er 
forderliche schriftliche Bescheinigung bei dem Unterzeichneten zu melden, 
damit über ihren Platz rechtzeitig weiter verfügt werden kann

X>r. Gt-eist,
____________  Direktor des Realgymnasiums

| Wina szampańskie

Poznań, w kwietniu 1887.
Szanowną Publiczność mamy zaszczyt uprzejmie zawiadomić, iż na 

obecny sezon wiosenny ł latowy ' (1969)

sikłaćt am fejdiny I gteojow taslbh.
zaopatrzyliśmy we wszelkie nowości, a mianowicie w najmodniejsze 
i najgustowniejsze

kapelusze koronkowe i słomkowe
jak najstaranniej wykonane podług paryzkich modeli, jako też w kape
lusiki dla panienek, chłopczyków i dla małych dzieci.

Również pozwalamy sobie zwrócić uwagę na wielki wybór kwiatów, 
piór strusich i fantazyjnych, koronek, ryżek na szyję, wstążek, welonek,

WELONÓW ŚLUBNYCH
i wszelkich innych artykułów w zakres strojów damskich wchodzących.

Polecając się łaskawym względom Szanownćj Publiczności, przy
rzekamy rzetelną usługę i tanie ceny.

S. Knapowski
skład kapeluszy i strojów damskich

Wrocławska ul. nr. 19.

1 firmy ,w Keims,

Ogłoszenie.

w Krakowie
podaje do powszechnej wiadomości, że w myśl 
uchwały zapadłej na posiedzeniu dnia 27-go 
marca b. r. termin do zgłaszania przedmiotów 
na wystawę został przedłużony do dnia I-go 
maja 18S7 r. (1959

W Krakowie, dnia 29 marca 1887 r. 
Prezes W y s t a w y

Szlachtowski.
Skład wszelkich

aparatów i sprzętów kościelnych.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar 

sklch i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowanien 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduj 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca star 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychż 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice I kosztorysy.)

Poleca rozmaitćj wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy
żowej z mozajkowój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowej na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to: chorągwie, balda
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniśj cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwą 
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ul. 2.

| WIKTA
£ Węgierskie, francuz kie czerwone i białe,
5 Reńskie, „ (1964)
® Prawdziwe szampańskie znane dobre marki bardzo tanio, 
g Musujące niemieckie w dobrych gatunkach,
.2, Maderę, Cherry, Portwein,
i Wyborowy miód do picia,
S Bardzo smaczne wino greckie „Samos,“ poleca licząc 

biorącym po za dom ceny burtowne

1 S. Sobeski w Bazarze.

ród wielu środków domowych, 
zalecanych przeciwko
grze i reumatyzmowi

najskuteczniejszym 
lajlepezym prawdziwy 

Pain-Expeller z kotwicą. 
Nie jest to żaden środek tajny, 
ale preparat ściśle realny, wy
próbowany przez lekarzy, 
który można słusznie jako w zu
pełności zaufania godny polecić 
każdemu choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
iż wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia

nych środków leczniczych 
wróciło Jednak do Pain-Expelleru.

Się

Przekonali się bowiem przez po
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
łomota członków i t. p., również 
ból głowy, zębów, ból w krzyżach 
i kłucie w boku (kolka) i t. p. od 
użycia Pain-Expelleru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 50 pf., 
1 Mk. lub 1 Mk. 75 pf. umożliwia 
nabycie tegoż i biednym a liczne 
pomyślne kuracye dają gwarancyą, 
iż pieniędzy nie wyrzuci się da
remnie. Należy się tylko wy
strzegać szkodliwych naśladować 
i uważać za prawdziwy 
jedynie Pain-Expeller 
z„kotwicąi‘ Jest na- 
składzie prawie we 
wszystkich aptekach?)

Nakładem moim wyszło:
ALBUM

wojska polskiego
z 1831 r.

przedstawiające na 12 tabli
cach in folio ówczesną armią 
naszą.

Cena za 1 egz. pięknie 
kolor, wynosi z teką ozdobną 45 
mrk. = »7 fi. anstr. z teką 
zwyczajną 40 mrk. = 34 U. 
anstr.

Zamówienia przyjmują wszystkie 
księgarnie jak i niżćj podpisany 
Wydawca i nakładca. (1628)

K. Kozłowski,
__________Poznań, Długa ul. 8.

MACZEK KOLBOWY
i cykatę

poleca (1905)

Ant. Pfltznera,
Stary Rynek 6.

o. Dostawcy dworów
j Cesarzowój Indji i Krelowćj Wielkiej Brytanii, Króla Holenderskiego 

i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (646)
2 Mają na składzie:

■= w Poznaniu: 1. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński, Ho- 
Sm tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N. Jab 

OT czyński. 6. Emil Brumme. 7. H. Hummel. 8. Otto Goy. 9. Stani-
. sław Fiksinski. 10. A. W. Żuromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzner. 

"* 13. L. Affeltowicz. 14. F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P. 
cg, Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange, Dworzec Centralny.
= 19- August Ory w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w Śmiglu: 

42 B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Wągrówcu: Gustaw 
5 Ziemmer i Karol Lehmann, w Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybicki,
2 w Rukn: M. Siuchniński i T. Degórski. w Grodzisku: A. Unger i J. 
£5. Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga. F. I. Chrościński, 
o J. Piasecki i B. Koschnike. w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Thom-

czek i J. Koszczynski, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior,
3 w Szaiuotułaeh: Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 

■g W. Degórski i J., Krzyżankiewicz, w Środzie: Leon Stanowski i Ho 
-5 tel Hiittnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger, w Ostro- 
cowie: A. Neuinann, w Grabowie: F. Bilicki w Wrześni: Cukiernia 
>«J. Ueherle, w Inowrocławia : Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia

.Takóba Appla (Karól Beyer), w Pleszewie: L. Zhoralski i T. Mnsie- 
_o lewicz. w Ostrzeszowie: W. Marweg, w Miłosławiu: W. Jezior 
CS kowski, w Żerkowie: A. Hubert.

Magazyn garderoby męzkićj k
<-J. Baatote w >

◄ donosi uprzejmie, że na sezon wiosenny i latowy na- k 
deszły już wszelkie ' (1928)

< NOWOŚCI ►
w materyalach krajowych i zagranicznych.

Wina węgierskie
wprost od producentów zakupione, słodkie, półwytrawne i wytrawne, za litr 
od Mrk. 1,50 i stopniowo wyżej; starsze i zupełnie stare po cenie bardzo przy
stępnej. — Wina czerwone (Bordeaux), reńskie, mozclskie, 
dobrze odstałą Maderę, Portwein i Schery, szampańskie 
w kilku gatunkach poleca (1960)

Śty Marcin nr. 14.

Ploty druciane
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd., ogrodze
nie balkonów, plecionki druciane do okien Spichlerzowych, kurników, mate
race druciane, tkaniny z drutu w każdój wielkości i grubości drutu, poleca

Herman Nischak w Rawicza.
Dobre polecenia za wykonane roboty. — Rysunki i cenniki bez 

płatnie.________________________ '_______ ______________ (1889)

Pomarańcze i cytryny
bardzo piękne w’skrzynkach, 1/a skrzynkach i pojedyńcze poleca:S- SoToesiszi

w Razarze.
Biorącym większe ilości liczę ceny hurtowne.

Wielebnym Księżom Pro
boszczom i Rządzcom ko

ściołów
mam zaszczyt zwrócić łaskawą 
uwagę na mój nowo ulepszony 
bardzo piękny praktyczny ga
tunek Turybularzy posrebrza
nych, które przy najczęstszem 
użyciu i największem rozpaleniu 
się węgli kocielka nie rozgrze
wają, od zbytniego gorąca nie 
zalatują, ani też nie czernieją. 
Wobec niedogodności przy sta
rym systemie Turybularzy, które 
od jednorazowego rozpalenia wę
gli w skutek gorąca natych
miast czernieją, tracąc wygląd 

pierwotny, ulepszenie to jest wielce doniosłem. Turybularz bowiem taki, 
nie rozpalając się w skutek żaru węgla bezpośrednio, nie traci swej świe
żości ani połysku i przedstawia tę korzyść, że nie niszcząc metalu, z ja
kiego wyrabiany, rzadko kiedy potrzebuje być odnowionym lub nowo po
srebrzonym. Stare turybularze przyjmuję do przerobienia na sposob ule
pszony a konieczne w tym celu srebrzenie i odnowienie takowych usku
teczniam po stosunkowo bardzo nizkich cenach. (1913)

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie aparatów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w czasie najkrótszym.

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z aifenidy i sprzętów kościelnych 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

R. Leporowshi
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)

do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejamią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

Superfosfaty,
Mąkę z kości,
Mąkę z żużli Thomasa z fabryki 

„l iiioR Szczecin66,
Kainit, (1804)

^aletrę chilijską
polecają po cenach umiarkowanych

Jasiński & Ołyński,
Śty Marcin nr. 62.

Mazurki
warszawskie migdałowe
wystrojone, również do ob- 
stalunków ua baby i ma
zurki swojskie na opła
tkach poleca się

Cukiernia
Antoniego Pfitznera,

Stary rynek nr. 6.

Nasiona

polne, leśne, ogro
dowe i kwiatów w 
wszelkich gatunkach 
poleca Handel nasion 

B. Hozakowskiego
w Toruniu.

Cenniki na żądanie rozsyłam 
bezpłatnie. (1754)

Dodatek*



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 76.
51 ïiwiotllia 1

r unia ». iu. przeniesione nęazie moje moiu
na plac Wilhelmowski nr. 5.1 piętro.

Poznań, 2-go kwietnia 1887. (1968)

f Dr. prawa Zygmunt Dziembowski
adwokat przy sądzie nadziemiańskim.

L. Ztaalski
HANDEL WIN W PLESZEWIE

producentów
(1951)

Pedagogium Wojskowe w Wrocławiu,
TelegrapUenstr. nr. 8 (wcliófl Sonnenplatz),

rządowo koncesyonowany zakład, przysposabia do jednoro
cznej służl>y wojskowej, do egzaminu prymaner- 
sltiego i na podchorążych. Uczniom słabym w nau
kach i takim, których wiek wymaga szybkich postępów, 
udziela się wykładu w osobnych oddziałach. Programów 
i bliższych wiadomości udziela (1952)

Lektor Weideraann, dyrygent zakładu.

poleca osobiście 
zakupione

na Wegrzecii u

Mrk. 1,50 do Mrk.

Pensyonat katolicki dla uczniów.
Uczniów, uczęszczających do tutejszych wyższych zakładów 

naukowych, przejmuję każdego czasu napensyą. Nadzór w lekcyach 
i wspólne przechadzki spoczywają w ręku nauczyciela gimnazyalnego 
i drugiego filologa. — Pensyonat położony tuż przy gimnazyum 
Macieja i szkoły realnój pod wezwaniem Ducha św., zaś do szkoły 
politechnicznej jest tylko 5 minut drogi. Cena wynosi 400— 600 m. 
rocznie. Prospektami służę na życzenie. (1816)

Wrocław, Heilige Geiststrasse 20.Doktorowa Haarer.

w cenie od Mrk. 1,50 do Mrk. 5,00 za litr 
w beczce. — Na żądanie wysełam próbki bez
płatnie i franco. _

Stare wina węgierskie, słodkie,- || 
| wytrawione i wytrawne dla chorych i rekonwa- ■ 

lescentów. :
Sprzedającym z drugiej ręki odpo- g 

I
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Drezno. Hamburg.

płaszczy damskich

Bracia Jacoby jun.
Poznań, Stary Rynek 87

Największy skład specjalny i wybór najwy- 
kwitniejszych nowości

wiedni rabat.

Fabryka i skład

Instytut wychowawczy bon frbblowskich
z patentem rządowym, połączony z praktyczną szkółką i ogród
kiem dla dzieci. Kurs nauk rozpoczyna się dnia 18 kwie
tnia rb. — Niżej podpisana przyjmuje także uczennice na 
stół i stancyą — prospekty przesyła na żądanie — przytem 
poleca hony fioblowskie z patentem, znające język polski 
i niemiecki. (1762)

A Michel z domu Tschinkel,
przełożona instytutu.

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne.
Jan Rakowlez,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10,

wykonywa projekta, kosztorysy i obliczenia jako też 
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej- 

go, wiejskiego i inżynieryi- (992)

n ■ i ■ i iParowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i niepodlegające ża
dnym przepisom policyjnym, są w wielko
ści od 3—10 szefli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Sty Marcin nr. 65

Magazyn i fabryka mebli

racz.
własnego wyrobu (2434)

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20, 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono- 

■j wych, sypialnych, jadalnych itd.
w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

P. ORWAT\
pozłotnik,

POZNAŃ, STARY RYNEK Nr. 80, 
poleca się oprócz wszelkich innych robót pozłotni- 
czych do wykonywania prac kościelnych, sta
wiania nowych i przerabiania starych ołtarzy 
i przyborów kościelnych, a odnawia pozłocenia

rzetelnie i trwale. (1794)
CENY UMIARKOWANE.

wiosennych i latowych.
Nasze okrycia odznaczają się pod względem gustu 

praktyczności i taniości, tak iż śmiało powiedzieć mo
żemy, że jesteśmy bez konkairencyi.

(1967)

te

Siary Rynek.

____ q o Azo ! utołzo d____________ 1%,

R. BARGIKOWSKI.1
DROGERYA,

Jr* o z: n:m w ILizarze
poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (812)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sól kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuzkie Araki, Cognac i Rum. 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa

dzane itd. itd.

Mój bogato zaopatrzony
SKŁAD

(711)

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAN, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także Ariele ró
żnych przedmiotów muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie oku
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżój podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacje wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. (2487)

Pil stM»« i swtm
z browaru kobylepolskiego,

z browaru (1427)

h Józefa Pongratz, Eberl-Faber
w Monachium

Pfzedniój jakości poleca — także na sądkach i butelkach —

Duchowski,
5. Poznań, plac Wilhelmowski nr. 5.

M. Zakrzewie:,
Poznań, Stary Rynek nr. 5. .Tatka nr. 9|lO.

SM wszelłicli Łatunków wyhoroweio mięsa
poleca

Peklówkę wołową i wieprzową,
Szynki wędzone i peklowane,
Ozory wołowe peklowane i wędzone począwszy od 

2—6 funtów.
Kiełbasę polską krajaną świeżą i wędzoną,

każdego czasu.
¡5018^” Wszystkie mięsiwa bywają przed sprzedażą mikroskopijnie 

rewidowane pod dozorem władzy.______________ _______________ (1950)

Świeże nasienie

buraków oberndorfskich
tudzież i innych nasion, poleca, gdyż zdolność kiełkowania 
wypróbowana, (1953)

fjiiziirz Krause,
pod firmą Krause, Krat och will i Sp. w Pleszewie.

na sezon latowy
jako to: . (1941)

kapelusze, parasolki, waclft arze, czepeczki, kw iaty,
„ pióra, koronki, wstążki, ttchus itd.

odebrał i poleca

S. HOFFM ANN, Bazar.
Wielki wybór paryzkich modeli.

ForW pma,
z fabryk renomowanych po cenacli Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Trampy do pinnłn, gustowne i liajpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostat icznie całą kla
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające t\ siące sztuk roz
maitych, jak „Ariston” (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
fonion (głosy stalowe). . ...

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z malodyami na- 
rodowemi-

Na
Świ?taWi8lkaase8ó

polecam 
codziennie świeże szczecińskie mło
dzie funtowe funt po 70 fen., cukier 
I. (Adler) 2 funty za 65 fen., farynę 
2 funty za 55 fen., kawy począwszy 
od 1 marki za funt, dobry spryt 
octowy litr po 10 fen., sławną kawę 
Roberta Brandta jako i szczecińską 
cykoryą 3 paczki za 60 fen. Mączkę 
ryżową funt po 25 fen. Świeży oléj 
siemienny 2 funt, za 90 fen. (funt 
tego oleju jest więcśj za litr). My
dła twarde i miękkie funt po 20 
fen. Szare mydło I. funt po 25 fen. 
Powidła funt po 25 fen. przy wię
kszym odbiorze po 20 fen. (1947)

Polecam także damskie pończoehy 
i skarpetki niebielone, białe i kolo
rowe po 30 fen. za parę. Wełnę 
vigogne 2 pasma za 25 fen., również 
bieliznę gumową i płócienną jako i 
inne towary drobne i galanteryjne 
po nowych najtańszych cenach.

Ilngoii Feist w Buku.
Handel towarów kolonialnych, farb 
i szczotek. Sprzedaż hurtowna i deta
liczna powinszowań i kart do grania.

R
odź

tun

ma
cuz

odzenki na gałązkach, migdały w łup., daktyle, 
figi, kasztany, pomerancze zupełnie słodkie, so
czyste cytryny, cykatę, oliwę najprzedniejszego ga
tunku, ocet estragonowy i prawdziwy winny w roz
maitych gatunkach, musztardę dysselcorfską, fran- 
cuzką i angielską, likwory zagraniczne i miejscowe 
po cenie przystępnej poleca (1961)

li. GI.ABtSZ.
Śty Marcin nr. 14.

Baranki i jajka wielkanocne z cukru,
Maczek kolorowy i kwiatki do strojenia,
Cykata genueńska,
Suche francuzkie konfitury,
Wanilia i wanilina,
Pistacya,

; Mazurki warszawskie,
(Owoce, groszek i szparagi konserwowane 
; Najprzedniejsze trufle erigord w ^puszkach,
’ Wyborowe deserowe rzymskie śliweczki poleca, pro- 
i sząc o łaskawe zamówienia

(1965)

S. Sobeski
w Bazarze.

Terrazo flisy, pły
ty na stopnie, pły
ty na stoły, postu- 
menta i filary z wła- 
snój fabryki poleca

Baranki
i jajka cukrowe, czekoladowy 
mączek kolorowy, cykatę do 
babek poleca (1903)

Ant. Pfltznera,
Poznań, Stary Rynek 6.

Dla sprzedawająeych.
Nowy cennik ilustrowany wszela

kich artykułów odpustowych i jar
marcznych opuścił co dopiero prasę 
i przesyłamy takowy Szan. intere
sentom na żądanie bezpłatnie i franco. 
Pleszew. S. Będiewicz i Spółka. 
Fabryka zwierciadeł, obrazów, krzy
żyków, szkapłerzy i t. p. przedmio
tów dewocyjnych. (1859)



Poznań, dnia 31 marca 1887.
Niniejszem mam zaszczyt jak najuprzejmiej donieść, że z dniem dzi

siejszym przejąłem drogą kupna skład pana W. .Ferzykiewiczrt, 
w miejscu przy ulicy Wilhelm o wski^f nr. 5, egzystujący prze
szło od lat 27 i takowy w rozszerzonym zakresie prowadzić będę pod firmą:

A. HAU ER
jako

skład koronek, haftów, firanek, towarów białych
w połączeniu

Z MAGAZYNEM KAPELUSZY DAMSKICH

pracownią wykwintnój konfekcyi damskiej
(pod wyłącznym zarządem żony mojej.)

Staraniem wojem będzie, aby przez wyborowy towar i nader przystę
pne ceny przy jak najsumienniejszej usłudze zjednać sobie to zaufanie, jakiem 

tak wysokim stopniu szczycił się dawniejszy skład, w którym od przeszło 
20 lat byłem współpracownikiem. (194(>)

Witam Drirtístu i Szanownym Dozorom Kościołów
polecam sic d. i.u n««m. «. « y, h onr»n przerabiania, reperacji i strojenia 
ty-hże lii' ill c m ,zć k, atn. i-yi, a na żądanie i podług
siarszój. — 1’oleciuu jraktj.zue mié l . do organ bardzo trwałe, nie po
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w rfiv.-uéj temperaturze, z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cyuowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suebj- i trwały, za który jak i za dobre wyko
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo
wiednim do budowy kościoła. (1046)

Roboty przystarych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i ua to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfcsyonaly, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Warszawski magazyn obuwia
damskiego i męzkiego.

Dobre obuwie było i będzie zawszo cenionem, jest ouo niewątpliwie najważniejszą 
częścią odzieży człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar, dom własny.

NOWOŚCI
zagraniczne i krajowe

na nadchodzącą porę wiosenno-latową
odebrał i poleca (1802)

Ł Śkoraesewski
krawiec,

nr. 8. Stary rynek nr. 8.
Wszelkie prace wchodzące w zakres krawiectwa 

wykonuję jak najstaranniej podług najnowszych żur- 
nali i po cenach jak dotąd umiarkowanych.

wyrobów woskowych
St, Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. -1,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (1734)

jako to: krzyże, obeliski, płyty, poduszki, książki 
i t. d. z marmuru, granitu, syenitu i piaskowca w wielkim 
wyborze poleca (1798)

A. Krzyżanowski^ Poznań.
Prawdziwe angielskie

WELOCYPEDY,
bicykle, trycykle 1 landem [o dwóch siedze 
uiachj polecam po bardzo przystępnych cenach

A. VOGT, ’
Instytut dla mechaniki, etc.

Poznań, Wielka Rycer^LBb

Na porg wiosenng i latows
polecamy w wielkim wyborze mate- 
rye krajowe i zagraniczne na ubra
nia i paletoty. (1756)

Gotowe ubrania i paletoty zawsze 
do wyboru, również ubrania dla chłop
ców począwszy od lat 2—12. 

Wielebnemu Duchowieństwu zwracamy uwagę ua do-
bre rewerendy.

A. Ki-omolicki i
66. Stary Rynek 66.

J. Dorożała,

Główny skład czekolad z fabryki Ph. Sucharda w JNefszatelu
po cenach liibryeznycli.

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami po cenach najtańszych
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Cenniki na życzenie gratis i Iranko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

4« 2 potni 196 Marek lo 3 pokoi 111 Marek 
wykwintne io 3 pokoi 915 M. wykwintne jo i pokoi 1563 M
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

Jedyna zaszczytnie znana
Ląjarnia dzwonów i metali

ulica Podgórna nr. 3.
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnjm 
do odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka- 
żdęj wielkości z pięcioletnią gwarancyą. ...

SB9F" Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnój lejami.
¡T. Scłioen.
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Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

Lampy
stołowe i wiszące z słyn
nej fabryki „Stobwassera“ 
w -wielkim wyborze, (993)
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Wańtuchy
specyalnie do brudnej wełny poleca po 
cenach umiarkowanych (1720

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

i wszelkie inne przybory ko
ścielne poleca

B. Szulczewski
Stary Rynek 53 54.

Stanina przes. na próbę bez koszt, 
tanio za got. lub na raty. Prosp. gr.
Fabr, Weidenslaufer, Berlin NW.

LEON KUCZYŃSKIB B B BB B

Poznań — Bazar
S poleca po nader przystępnych cenach.
' Rękawiczki, ka- • Wszelkie parfu-

'-g pelusze. krawaty, i k; . nk; J R ! merye z fabryki
IB koszule wierz- szkl>«PUKJ ao Kra-j vinW<a - -
II chnie, trykoty. YJV n P

derki podróż- !'ir,,zn;-"

r|»a li 
Ei ni do

Jan Komendziński,
malarz dekoracyjny

wyłącznie dla prac kościelnych
Poznań, Sty Marcin nr. S>.

Polecam się Wielebnemu Duchowieństwu do wykony
wania wszelkich prac tego rodzaju.

Maluję wnętrza kościołów i kaplic pojedynczo i wy
kwintnie, dekoruję arabeskami, figurami ŚŚ. Pańskich w ko
lorach bardzo gustownych, naśladuję bazylikę we właściweiu 
jej rodzaju architektonicznym. Maluję obrazy na płótnie 
i odnawiam stare także przez czas zniszczone gobeliny, fre
ski itd. Ołtarze nowe pozłacam i maluję naśladując piękny 
w'oski marmur lub stósownie do ich stylu. Stare zaś prze
rabiam i uadaję tymże prawdziwe formy. Wszystkie prace 
wykonuję spiesznie i starannie, jestem także w możności da
wania wielkich ułatwień w zapłacie. (1635)
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Atkinson'a Lu
lu o'a. Piess & Lu- 
Inii a, Fey’a. Ri- 
gad a, dr. Bran

ce, dr. Pière a, 
Bénédictins, Gu

stawa Lohsc, 
Haubigant 
Chardin.

S rasole, grzebieni
2 •— i szczotki, chustki, • _ , - - .

S ułaszeze kauielo J Papierosów, port-
* Ł„ “Ł..n?;p .. : monetki, cygarni- 

czki, rosyjskie 
papierosy.

Salony do fryzowania
z amerykańskióm urządzeniem do szamponowania.

Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

B5B555BB5;acibri5B5iB5BZi

wszelkie ar. i 
tykuly toaletowe. '
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M. SOBECZI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 24 
poleca

Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po
daniu długości i ciężkości, obliczając białe mrk. 2,20, żółte 
mrk- 1,75 za 1 funt.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Polecam się do zakładania

.§ (”0 i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

tu
O A. VOGT,

ulica Wielka Rycerska II.
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Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

w Poznaniu uznane za najlepsze

„llackerbräu“
Kulmbachskie z browaru Eberleina i wy

borne kobylepolskie

P
rzygotowuję chłopców tym
czasowo do kwarty gimna
zjalnej we wszystkich przedi 
miotach. Dozór i wychowanie 
wzorowe. Okolica piękna 
zdrowa. Kalawa pod Jor
danem, do stacyi kolejowej 
Międzyrzecza 9 kilometrów, 
do stacyi kolejowi] Świebo
dzina 13 kilometrów. (1927)

Ku. G. Schroeder,
___________ Proboszcz.___________

OsoTosc
inteligentna. dobrze wychowana 
w dojrzalszym wieku, znająca się 
dobrze na zarządzie domowym do
brze polecona, pragnie przyjąć miej
sce samodzielne u w dowca lub osoby 
duchownój zaraz lub od 1-go lipca. 
Oferty prosi odsyłać pod lit. A. B. 
150. do Ekspedycyi „Kuryera Po
znańskiego.“ (1962)

Żórawie I wydry

i inne dzikie zwierzęta ma za
miar nabyć ’ (1972)

Ogród. Zoologiczny.

Ogród Zoologiczny
kupuje (1971)

Odstawione

Import. Florlda llatańskle 
cygara po 100, 120 i 150 m. 
za tysiąc poleca (1861)"W". ZBeoiŁer,

Wilhelm. Plac nr. 14.

IJcznia
do handlu żelaza, węgli i materya- 
lów budowlanych przyjmie (1891)
W. Trąmpczyński. Nakło.

Gorzelnik
kawaler. 6 lat zajęty praktyką, po
siadający jak najlepsze rekomenda- 
cye, mogący i kaucyą złożyć, poszu
kuje miejsca zaraz lub później. Ła
skawe oferty pod lit. F. F. poste 
restante Morrn bei Zantoch. (1958)

Pcnsyonarzy
przyjmuję od 1 kwietnia. Portepiaii 
w domu. (1910

B. Szawelska,
Pótwiejska ulica 18, III p.

Saia Lamberta
Jutro w niedzielę dnia 3 b. m.

Koncert
smyczkowy.

Początek .o godz. 8. Wstęp 25 fen.A. Thomas-
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